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Marszalek Szymański
zakończył konferencje z przedstawi­

cielami ugrupowań politycznych.
Deklaracje klubów.

S ekre ta r ja t  m arsz. S en a tu  k o m u ­
nikuje, że w toku  rozm ów  z po- 
szczegolnem i stronn ic tw am i politycz­
nem u k tó re  trw ały  od  czw artku  to 
jes t  od  20 b. m. aż do 24 b. m. 
włącznie, rep rezen tan c i  poszczegó l­
nych  stronnic tw  ogłosili dek laracje ,  
w yraża jące  u s to su n k o w an ie  się d a ­
nego  s tronn ic tw a do zam ierzeń  p. 
m arszałka, jak  też  i sw e postulaty . 
W  zw iązku z zakończen iem  tych 
n a rad  sek re ta r ja t  marsz. S en a tu  p o ­
daje  treść tych  dek laracy j w p o ­
rządku  chronologicznym  to jes t  tak, 
jak  one  wpłynęły . W  dn. 20 b. m. 
na  konferencji z p rezyd jum  kl. BB 
p o se ł  S ław ek  w im ieniu sw ego  klu­
bu złożył n a s tęp u ją cą  deklarację :  

„Blok nie w ierzy w m ożność u- 
tw orzen ia  gabinetu , k tó ryby  w w a­
ru n k a ch  w y tw orzonych  obecn ie  przez  
w iększość  o p o zy c y jn ą  m ógł p ra co ­
wać razem  z Se jm em . Nie widzi 
bow iem  dobre j  woli ze s trony  o p o ­
zycyjne j więKszości d ia  rzeczow ej 
spokojnej p racy  i stabilizacji s to ­
sunków. D o niezliczonych faktów , 
s tw ierdza jących  b rak  tej dobre j  woli 
p rzy łącza się w os ta tn ich  dniach 
rekkom yślne w yw ołan ie  p rzesilen ia  
rządow ego , a obecn ie  u trudn ian ie  
)ego rozw iązan ia  p rzez  o b ra d y  i 
uk łady  w czasie p rzesilen ia w waż- 
*ycb  spraw ach , w ym aga jących  o- 
sw iadczen .a  s>ę za  w sp ó łp racą  z 
rzą- N a  k ażd y m  kroku  u jaw nia  
się - chęć opozycyjne j większości 

'p o w ro tu  do obyczajów  przedm ajo- 
w ych, k iedy  to  p ar tje  d esygnow ały  

, sw ych k a n d y d a tó w  na m inistrów  a 
R a d a  M inistrów nie by ła  ciałem 
zdolnem  do  pracy . K ażd e  M inister­
stwo w tych w a ru n k ach  s taw ało  się 
te re n em  w p ływ ów  partji, do  k tórej 
należał d any  m inister. Blok B ezpar­
tyjny nie stawia żad n y ch  w aru n k ó w  
ze swej s trony  p. marsz. S ena tu ,  
P ow ołanem u  przez  P a n a  P re z y d e n ta  
Rzplitej do  s tw orzen ia  rządu, gdyż 

chce  m u p rzeszk ad zać  w p e ł ­
nieniu sw ego  zadan ia . P a n  marsz. 
Szym ański zn a  ideologję oraz p o d ­
s taw ow e za sad y  i cele BBW R. Klub 
zajm uje zasadn icze  s tan o w isk o  i n a ­
biera p rzekonan ia ,  iż p. m arsz. Szy­
m ańsk i 3ak i przyszły  jego rząd  za ­
chow ają  ca łkow itą  n ieza leżność , w 
zekres ie  rządzenia , od  party j poli­
tycznych, niezależność , us ta loną  w 
Po lsce  po przew roc ie  m ajow ym ".

W  tym sam ym  dniu  n a  k o n fe ­
rencji z p rezyd ium  P PS , p o se ł  N ie­
działkowski zgłosił n ie ty lko irnie- 
ńern swej partji, ale ca łego „C en tro ­

lewu" deklarację ,  w k tórej do m ag a  
s,ę niety lko zm .any  w sk ładzie oso­
bow ym  R ad y  M inistrów, ale p rzede-  
wszystkiem  zm iany  sys tem u  rządze- 
aia. P o d  tern okreś len iem  „C en tro ­
lew rozum ie p rzedew szys tk iem  s to ­
sow anie  w ca łej pełn i K onsty tucji  
i ustaw , usta len ie  zasady ,  że  rewizja  
K onsty tucji m oże być  p rz ep ro w a­
dzona  tylko w drodze  legalno-kon- 
sty tucyjnej z pow ściągn ięciem  wszel­
kiej p ro p ag an d y  na  rzecz zam achu  
s tanu  w jakiejk . .w iek  formie, ścisłe 
przes trzegan ie  p o d s taw  sam ąrząd u  
oraz usta lan ie  k o n k re tn eg o  program u, 
obliczonego na  dłuższą m e tę  dla 
usunięcia  p rzyczyn  kryzysu. Dalej

„C entro lew " żąd a  by ministrowie 
nie byli nada l  w iernym i w y k o n a w ­
cami p. min. 9praw w ojskow ych 
M arsza łka  P iłsudskiego , lecz s tan o ­
wili czynniki sam odzie lne  w życiu 
p aństw ow em .

W  dniu  21 b. m. p rezes  klubu 
N a rodow ego  p o se ł  R ybarsk i złożył 
dek larację ,  w której s tw ierdza, że 
w p ań s tw ie  pow inno  p an o w ać  p ra ­
wo i niczyja wola i ża d n a  siła nie 
m o g ą  stać  p o n a d  p raw em . T w o rz e ­
nie rządu  jes t  pozorn ie  o p a r te  o 
przep isy  K onstytucji,  a spoczyw a w 
rzeczywistości, o raz  w edle  w y raź­
nych  ośw iadczeń  m inistrów , w ręku  
min. sp raw  w ojskow ych  p. P iłsud­
skiego. U sun ięc ie  tego  czynn ika jest 
w arunk iem  p o d  k tó rym  Kl. N a ro d o ­
wy m oże przystąp ić  do w spó łp racy  
z rządem .

N a s tę p n e  trzy dek la rac je  kl. 
m niejszości a m ianow icie kl. U k ra ­
ińskiego, kl. N iem ieckiego  i kl. Ż y ­
dow skiego  d o m ag a ją  się zap ew n ie ­
nia ró w n o u p raw n ien ia  mniejszości 
w obec  pańs tw a , o d b u d o w an ia  szkol­
nictwa, u zn an ia  za sad  ró w n o u p raw ­
nien ia  w dziedzin ie  sam orządow ej,  
kulturalne) i gospodarcze j.

W  dniu  24 b. m. p re ze s  kl. P PS . 
daw n a  F rak c ja  R ew olucy jna  p. S m u ­
likowski złożył dek la rac ję ,  w  której 
stwierdził, że  nie widzi rea lne j m oż­
l iw o ść  s tw o rzen ia  rządu, k tóry  
m ógłby op rzeć  się dzisiejszej w ię­
kszości p a r lam en tu .  P o se ł  S tap ińsk i 
w tym  sam ym  dniu  złożył w imie­
niu Z w iąz k u  C hłopsk iego  ośw iad­
czenie, w k tó rem  p ragn ie  jak  n a j ­
rychlej zak o ń czen ia  przesilenia  i z 
ufnością  pa trzy  na  misję marsz. 
Szym ańsk iego , k tóry  tw orzy rząd  z 
ten d en c ją  łag o d zen ia  zaogn ionych  
p rzec iw ieńs tw  i nas tro jów  przeciw  
Sejm ow i w imieniu p rzezw yciężen ia  
ciężkiego k ry zy su  gospodarczego .

W reszc ie  pose ł S eh e jd a  i Bogu­
sławski w imieniu U kra ińsk ie j G ru ­
py  BBW R złożyli ośw iadczenie,
s tw ierdza jące  że  rządy  p o m ajo w e 
M arsza łka  P iłsudsk iego  u w a ża ją  za 
na jlepsze  z do tychczasow ych  rzą­
dów  w P o lsce ,  o d  k tó rych  czeka ją  
za ła tw ienia  ich p o trze b  g o sp o d a r­
czych, ku ltura lnych  i ośw iatow ych.

Dziś m arsz. S zym ańsk i p rzys tąp i 
do rozm ów  w spraw ie  uk ładu  p a r ­
lam en ta rn eg o  sw eg o  gabinetu . P ra ­
w d o p o d o b n ie  więc dziś będ z ie  marsz. 
Szym ańsk i przyję ty  p rzez  M arsza łka  
P iłsudskiego .

W  poł. m arsz. Sejm u zwrócił się 
drogą  p isem n ą  do marsz. S en a tu  z 
zapy tan iem , k ied y  zam ierza  u tw o ­
rzyć rząd, marsz. S zym ańsk i  w o d ­
pow iedzi wym ienił czw artek  jako  
dzień, w k tó rym  spodz iew a  się u tw o ­
rzenia  rządu. K o re sp o n d en c ja  p o ­
zosta je  w zw iązku z u s ta len iem  te r ­
minu zw ołania  p le n a rn e g o  p o s ied ze ­
nia Sejm u dla za ła tw ien ia  p o p raw ek  
S en a tu  do  b u d że tu  n a  rok  1930/1. 
Jednocześn ie  kance la r ja  S en a tu  ro ­
zesła ła  w czoraj zaw iadom ien ie  o 
zw ołaniu p len arn eg o  pos iedzen ia  S e ­
na tu  na  p iątek  dn. 28 b, rn. o godz. 
4 pp. z p o rządk iem  dziennym , za ­
w ie ra jącym  10 punk tów .

IMS

Sensacyjna wiadomość o gen. Kutiepowie.
Generał wywieziony zostat drogą morską i znajduje się 

w więzieniu Łubiańskiem.
LaP A R V ż . 24.111. (Pat). D ziennik  be cnie w M oskw ie  w w ięzieniu Łu- 

lbertgK J o n o s^  £e gen. Kutie- b iańskiem. P rzed  6-ciu dniami jesz- 
po w  zosra} w ywieziony z Francji cze żył. P ism o twierdzi, że policja 

rogą m o rsk ą  z N orm adji,  z miej- o trzym ała  u rzęd o w e  po tw ierdzen ie  
scowosci H o u |gate  ; zna jduje  się o- tych  faktów.

Silne lo tn ic tw o  to  p o tę g o  Państwa!

Unieważnienie mandatu 
komunisty.

Te/, od wł. kor. z  Warszawy.
W czora j S ąd  N ajw yższy n a  p o d ­

staw ie  w niosku  posła  P o d o sk ieg o  o 
un iew ażn ien ie  m a n d a tu  po s ła  k o ­
m unis tycznego  S zp icberga ,  k tó ry  to 
w niosek  p rzes łany  zosta ł  do  S ądu  
p rzez  Sejm, uzna ł  ten  w niosek  i u- 
nieważnił m a n d a t  p. Szpicberga, a 
to  d la tego , że  by ł on k a ran y  cięż- 
k iem  w ięzieniem  za  działa lność a n ­
ty p ań s tw o w ą  i z tego  p o w o d u  u tra ­
cił b ie rne  p raw o  w yborcze. P o n a d ­
to S ąd  N ajw yższy rozpa tryw a ł w czo­
raj kilka p ro te s tó w  przeciw  w y b o ­
rom  do Sejm u w o k ręgu  K rzem ie- 
n ;ec, O strów . Sąd  n ak a za ł  b ad a n ie  
świadków.

Zjazd wizytatorów.
W A R S Z A W A , 24.111. (Pat). Dziś

rozpoczął obrady  zjazd w izytatorów  
zak ład ó w  ksz ta łcen ia  nauczycieli ze 
w szystk ich  okręgów  szkolnych, w 
gm achu  pań s tw o w eg o  sem inarjum  
nauczycielsk iego  m ęsk ieg o  im. S ta ­
nis ław a K onarsk iego  w W arszaw ie .  
O b ra d y  zagaił m inister w y zn ań  reli­
gijnych i ośw iecen ia  publicznego dr. 
S ławom ir Czerwiński. M inister p o d ­
niósł, że k o n fe ren c ja  o b ec n a  p o zo ­
staje  w zw iązku ze  z jazdem  p o p rz ed ­
nim, ze  stycznia r. b., naczeln ików  
w ydzia łów  i w izy tatorów  szkół ś re d ­
nich i w skaza ł  n a  konieczność  u trzy ­
m an ia  bliższego k o n tak tu  pom iędzy  
p ra c ą  n a d  podn ies ien iem  poziom u 
szkół ś rednich  ogó lnoksz ta łcących  
i zak ładów  ksz ta łcen ia  nauczycieli 
szkól pow szechnych . Z n a jd u jące  
n a  p o rząd k u  dz iennym  obrad  z a ­
gadn ien ie  egzam inu  p rak ty czn eg o  
nauczycieli szkół p o w szech n y ch  w y­
m aga, zdan iem  ministra, s ta rannej  
pieczy, aby  u trzym ać ściśle p ra k ty c z ­
ny  ch a rak te r  tego  egzam inu  i nie d o ­
puścić do  p rze tw orzen ia  się t “go 
egzam inu  w jeszcze  ieden egzam in 
teore tyczny .

N astęp n ie  naczelnik  w ydziału 
ksz ta łcen ia  nauczycieli  D zierżyński 
om ówił najw ażnie jsze  zagadn ien ia  
z zak resu  ksz ta łcen ia  nauczycieli  
szkół p o w szech n y ch  i po  odjeździe  
ministra  oo ją ł  p rzew odn ic tw o  k o n ­
ferencji. P rzedm io tem  obrad  trzy­
dn iow ych  b ę d ą  sp raw y  nas tępu jące :  
organizacja  p rac  wizytatorski. 1 w 
k u ra to r jach  szkolnych, p raca  wizy- 
ta to rsk a  n a  te ren ie  szkół, o rgan iza­
cja in terna tów , po d n o szen ie  pozio­
m u nau k o w eg o  nauczycieli zak ładów  
ksz ta łcen ia  nauczycieli, o rganizacja  
roku  szkolnego, kursy  w ak acy jn e  dla 
nauczycieli szkół p o w szech n y ch  i 
średnich, w yższe kursy  nauczycie l­
skie, kon fe renc je  re jonow e, egzam i­
ny p rak tyczne .

Minister Dietrich o traktacie 
polsko-niemieckim.

BERLIN, 24.111. (Pat). M inister 
w yżyw ienia  Dietrich wygłosił w n ie ­
dzielę w D urlach  (Badenja) refera t, 
w k tó rym  z najw iększym  nacisk iem  
bronił t rak ta tu  hand low ego  z P o l­
ską. M inister p o d k reś la ł  wielkie zn a ­
czenie m ięd zy n aro d o w e Polski, 
stwierdzając, że jes t  o n a  p ań s tw em  
30 m iljonowem, do ró w n y w u jącem  
pod  w zględem  obszaru  R zeszy  n ie­
mieckiej, o raz dow odząc ,  że t rak ta t  
przyniesie  N iem com  doniosłe  k o ­
rzyści gospodarcze .

Stahihelm przeciwko 
Hindenburgowi.

BERLIN, 24.111. (Par). W  zw iązku 
z podp isan iem  przez  p re zy d en ta  
H in d en b u rg a  um ow y haskiej i u k ła ­
du l ikw idacyjnego z Polską p rzy ­
w ódcy  kilku organizacyj lokalnych 
S tah lhelm u zażądali ka tegoryczn ie  
o d eb ran ia  od p re zy d en ta  H in d e n ­
b u rg a  ty tu łu  cz łonka  honorow ego  
organizacyj s tah lbelm ow skich i w y ­
kluczenia  go z tych organizacyj.

Gen. *%veresco przeciwko 
gabinetowi Maniu.

B U K A R E S Z T , 24-111. (Pat). N a 
kongres-ie s tronn ic tw a ludow ego  gen. 
A v e resco  k ry tykow ał gab ine t  Maniu, 
poczem  przedstaw ił  dem arches ,  czy­
n ione w obec  regencji,  ce lem  p rz e ­
szkodzen ia  u tw orzen iu  gab ine tu  Ma­
niu, a  n as tęp n ie  celem uniem ożli­
wienia u rzeczew is tn ien ia  jego  p ro ­
gramu. G e n e ra ł  A v e resco  stwierdził, 
że d em arch es  jego okazały  się d a ­
rem nem u W  konsekw encji  więc u w a ­
ża dla siebie za pon iża jące  zw racać 
się jeszcze do regencji,  gdzie zna­
lazł drzwi zam knię te .  M ów ca za k o ń ­
czył, s tw ierdzając istnienie ca łko­
witej harmonji m iędzy  regencją  a 
rządem , lecz oświadczając , iż har- 
m onja ta nie przyczyni się do po ­
myślności kraju. K ongres  uchwalił 
rezolucję, w yraża jącą  p rzekonan ie ,  
że w in teresie  kraju kon iecznem  
jest, aby  rząd  gen. A v e resco  po w ró ­
cił do władzv. 1

Konferencja rozejmu ceinego.
Uroczyste podpisanie układu; w sprawie taryf celnych.

Zjazd śpiewaków z 
Polski.

całej

G E N E W rt,  24.111. (Pat.). W  p o n ie ­
dzia łek  w e c z o re m  w sek re tar jac ie  
Ligi N arodów  odbyło  6ię uroczyste  
pod p isan ie  m iędzynarodow ego  u k ła ­
du  w  spraw ie  stabilizacji eu rope j­
skich taryf celnych, pro tokó łu  w sra- 
wie przyszłych rokow ań  celnych i 
gosp o d arczy ch  oraz ak tów  k o ń c o ­
w ych  konferencji ceinej. 11 n a s tę p u ­
jących p ań s tw  podpisa ło  uk ład  w 
spraw ie  taryf ce lnych : W ie lka  Bry­
tania, Francja ,  Niemcy, Italja, Szwaj- 
carja, H olandja , A ustrja ,  Estonja , Fin- 
landja, Belgja i L uksem burg .

Innym  m ocars tw om  p o zo s taw io ­

no  dla p o dp isan ia  tego uk ładu  t e r ­
min do 13 kwietnia . Ratyfikac ja  u- 
k ładu  w spraw ie  taryf ce lnych  m u ­
si nas tąp ić  najpóźnie j do  1 l is topa­
d a  roku  b ieżącego . D elegacja  pol­
ska  z w icem inis trem  D oleżalem  na 
czele  opuściła dziś po  po łudn iu  G e ­
new ę, nie pod p isu jąc  odn o śn y ch  
aktów , zgodn ie  z ośw iadczen iem  
m inistra  Doleżala, w k t" re m  w sk a ­
zał on na  niem ożliw ość pow zięcia  
m iędzynarodow ych  zo b o w iązań  przez 
P o lskę  aż do  czasu  u k o n s ty tu o w a­
nia się now ego  rządu .

— O—

K A T O W IC E , 24.111. (Pat.) 8 go
czerw ca odbędz ie  się w K atow icach  
wielki zjazd śp iew aków  z całej Po l­
ski. W  zjeżdzie zgłosiło już udział 
8 tysięcy śp iew aków  śląskich. P rócz  
tego  d o tą d  zgłośmy swój udział c h ó ­
ry z K rakow a, L w ow a, W ilna, P o ­
zn an ia  i T o run ia .  P ro tek to ra t  n ad  
zjazdem  przyjęli ks. b iskup  Lisiecki 
i w o jew o d a  G rażyński.  W  ram ach  
zjazdu od b ęd z ie  się pośw ięcen ie  i 
odsłonięcie  pom nika  Moniuszki, dłó- 
ta  a r tysty -rzeżb iarza  C horem bi lskie- 
go. Pomnik ten  pow sta ł  ze sk ład ek  
polskich tow arzystw  śp iew aczych  n r  
Śląsku.

W IE D E Ń , 23.111 (Pat). L ondyńsk i  
k o re sp o n d en t  „N eue  F re ie  P resse"  
donosi, że  m iędzy  de leg ac ją  fran­
cu sk ą  a w łoską  od b y ła  się w czoraj 
d w ugodz inna  konferenc ja ,  n a  k tó ­
rej stw ierdzono, że dalsze p o śred ­
nictwo M ec D ona lda  m oże sk o m ­
plikow ać za g ad n ien ia  polityczne, 
k tó re  m uszą  być  za ła tw ione m iędzy  
W łochami a F rancją .  P o  obu  s tro­
nach  p en u je  p rzek o n an ie ,  że  k o ­
n ieczne  są  rychłe  bezp o śred n ie  ro ­
k o w an ia  francusko-w łoskie , ró w n o ­
cześnie w P a ry ż u  i w Rzym ie. G ran- 
di miał w w yraźny sposób  w sk azać  na  
to, że poli tyka w łoska  ro zcza ro w a­
na jes t  w ys tąp ien iem  Anglji jako  
inicjatorki konfe renc ji  i pośredn ika ,

Ofenzywa prasy angielskiej.
P A R Y Ż , 23.111 (Pat). H ay as .  „Le 

T e m p s "  om aw ia  w ostrej formie 
dziw ną kam p an ję ,  p ro w a d zo n ą  od 
dw óch  dni przez  p ra sę  angielską, 
k tó ra  s ta ra  się zrzucić n a  Francję  
odpow iedz ia lność  za  ew erjtua lne  
n iep o w o d zen ie  konferencji morskiej.
D ziennik  poda je ,  że Briand D um es-

L O N D Y N . 24.111 (Pat). T rudnośc i,  
n a  k tó re  n ap o ty k a  konferenc ja  m or­
ska. nie u traciły  nic ze swej ostroś­
ci. J ed n a k że  w ko łach  konferencji 
nie p o rzu ca ją  nadzie i  n a  m ożliwość 
zaw arcia  porozum ien ia  pięciu  m o ­
carstw.

D zienniki poda ją ,  że w ko łach  
delegacyj ustalił s ię  pog ląd , że p o ­
zos taw anie  de lega tów  w L ondyn ie  
nie m oże p rzec iągać  się ao  r:ie- 
skończonnośc i i że w o b ec  tego 
sp raw a  po rozum ien ia  francusko- 
itaiskiego musi b y ć  rozs trzygn ię ta  
jak  na jp rędzej  w znaczen iu  bąd ź  
u jem nem , bądź  też  dodatn iem . T y m ­
czasem  d e leg ac ja  ita lska trw a dalej 
przy żądan iu  p a ry te tu  z Francją , a 
de legac ja  francuska  uzależnia nada l  
poczyn ien ie  znacznie jszych  o g ran i­
czeń  w sw ych  żąd an iach  tonnażo-

Daisze badania trudności.
LO N D Y N , 24.111. (Pat.). T ru d n o -  gacji italskiej G randim . Jak  dotych- 

ści, k tó re  n a p o ty k a  konferenc ja  mor- czas rozm ow y te nie w płynęły  na 
ska, b a d a n e  były w dalszym  ciągu sy tuac ję  ogólną konferencji.  W ieczo- 
dziś rano  w spo tkan iach  m ięazy  de- rem  przybyć tu m a  z Paryża  roini- 
legarami brytyjskimi i am erykańsk i-  s ter m ary n ark i  francuskiej p. Dume- 
mi oraz w ieczorem  m iędzy  prem je- snil. 
rem  M ac D o na ldem  i szefem  dele- ------

Ruch niepodlecło.' cinwy w Indiach.
Skazanie burmistrza Kalkuty.

RANGOON, 231111. (Pal.) B urm istrz m. ziania za wygłoszenie podburzającego prze- 
K alkutly .Sengupla, należący do zw olenników  mówienia w czasie swej wizyty w Kangoonie. 
(aandhiego, sfcazany został na 10 dni wię-

Sprzecme z zasadami reiigji.
ków żywności, Gandhi potępił zachow anie 
się w ieśniaków, ośw iadczając, że głodzenie 
policjantów  jest sprzeczne z zasadam i re- 
ligji.

JAMBFSAR, 23.111. (Pat.) W wiosce Ank- 
hi, w k tó re j Guudhi zatrzym ał się w czoraj 
wieczorem, w ieśniacy postanow ili zbo jko ­
tować przybyłych wślad za „m ahalm ą" po­
licjantów  odm aw iając im dostarczenia środ-

„Honorowy ślusarzSil

RYGA. 23. 111. (ATK). „Korami fet" do ­
nosi z D niepropetrow ska, iż. przybył tam 
były poseł do sejmu polskiego Łańcucki. 
Z powodu przyjazdu Łańcuckiego miejscowi 
komuniści zwołali wiec, na którym  przem a­

wiał rów nież Łańcucki o sytuacji m iędzy­
narodow ej i akcji kom unistycznej w p ań ­
stw ach kapitalistycznych W iec -nada ł Ł ań­
cuckiemu godność honorow ego .ślusarza 
m iasta D niepr o pet rowsSka.

Pogrzeb lorda Balfoura.
LONDYN, 23.111. (Pat.) Zgodnie z woią 

lorda Balfonra pogrzeb jego, który odbył się 
w czoraj w W hittingham e w Szkocji m iał 
jrrzebieg niezw ykle sw om m i. T rum nę ze 
zwłokami wynieśli z kościółka wiejskiego 
starzy  słudzy z.marłego. T rum na spoczęła na 
zwykłym woz e w iejskim , k tóry  powiózł ją 
na cm entarz, odległy o t J/= kilom etra. Xa 
trum nie, zrobionej z dębowych desek, w idniał 
nap is: A rthur Jam es Lord of Balfour. 184N—- 
1930. Za konduktem  postępowały trzy wozy 
pełne wieńców.

Bównież niezwykły eharak ler. jakkolwiek 
z innych  względów, miało nabożeństw o ża­
łobne odpraw ione za B alfonra w opactw ie 
W estm isterskiem . T utaj zebrali się p rzed ­
stawiciele w szystkich w arstw  społecznych 
narodu św iata politycznego, nauki, literatu ry  
i sztuki, Króla reprezentow ał książę Yorku. 
Obecni byli rów nież eks-prem jerzy Lioyd 
(łc.orge i Baldwin oraz korpus dyplom atyczny 
w komplecie.

Z konferencji londyńskiej.
Jeszcze nie została zerwana.

LO N D Y N , 24.111. (Pat). W o b e c  d e leg a ta  m inistra Pietri, w kolach  
p o w ro tu  d e leg a ta  francuskiego  Du- tu te jszych  p anu je  p rzek o n an ie ,  iż 
m esnila oraz zapow iedzianego  n a  konferencji moskiej nie m ożna  jesz- 
dzień ju trzejszy p rzy jazdu  drugiego  cze uw ażać  za zerw aną.

Jakie będą rezultaty konferencji.
w obec  czego rozw aża ją  we w łos­
kich ko łach  a l te rn a ty w ę ró w n o czes ­
nego  i ca łkow itego  zbliżenia W łoch  
do  N iem iec i do  Francji, p od  w a ­
runkiem , że W łochy  u zn a n e  zo s ta ­
ną  z a  m ocars tw o  pod  każdym  wzglę­
d em  rów noupraw nione .  Daie j k o ­
re s p o n d e n t  „N euie F reie  P resse"  
donosi, i  delegaci francuscy  mieli 
dać  do  zrozum ienia  dziennikarzom , 
jak  należy p rzygo tow ać  się n a  zu ­
pe łn ie  now e u g rupow an ie  w R adzie  
Ligi N arodów . Jed y n y m  i pow ażnym  
rezu lta tem  konferencji londyńskiej 
będzie ,  zdan iem  k o re s p o n d e n ta  „N e­
u e  F reie  P resse" ,  p a k t  3-ch m o­
carstw , m ianowicie: Anglji, A m eryk i  
i Japonji.

Procts Kogcrtsów.
BERLIN, 24.111. (Pat). Dziś p rzed

sąde  m przysięgłych w N eu Strelitz 
rozpoczą ł się proces  rewizyjny 
przeciw ko rodzinie  N ogensów , s k a ­
zanych  w czerw cu roku  ubiegłego 
w  zw iązku z głośną sp raw ą  n iew in­
nie s traconego  robo tn ika  polskiego 
jak ó b o w sk ieg o  za zam ordow anie  
nieletni :go Ew alda . P ro ces  rewizyj­
ny  m oże m ieć w pew nej  części z n a ­
czen ie  p rocesu  rehab ilitacy jnego  na 
korzyść ś. p. Jakóbow skiego .

ml i 'P ie tr i  ; odjechali do p aryża, 
gdyż w zyw ały  ich tam  obow iązki, 
w yn ika jące  z ich s tanow iska, nie 
myśleli j ed n ak  nigdy o zryw aniu  
rokow ań . N akon iec  „Le T e m p s "  za ­
znacza, że nagła  ta  o fenzyw a jest 
tylko p re te k s te m  do dywersji  i n i­
kogo n ie  zmyli.

Francja— Włochy.
wych od  modyfikacji żąd ań  italski :h 
i od  gw arancyj poli..yr,znych.

„ l i m e s "  pisze, że po  pow rocie  
do  L o n d y n u  g łów nych  delega tów  
francuskich  zw ołane  będ z ie  po s ie ­
dzen ie  p len a rn e  konferencji,  n a  k tó ­
rem  niew ątp liw ie  obie zasadn icze  
sp raw y porozum ien ia  pięciu m o ­
cars tw  i porozum ien ia  m niejszego  
b ę a ą  osta teczn ie  w yjaśn ione. W k o ­
łach  delegacji francuskie j p rzy ­
puszczają ,  że  konfe renc ja  m oże za ­
kończyć  się p rzy jęciem  p lanu  k o m ­
prom isow ego  m iędzy  rozstrzygn ię­
ciem g lobalnem  i k a teg o r ja ln em  i że 
plan taki będ z ie  miał pos tać  t r a k ta ­
tu, k tóry  w przyszłości  będz te  p o d ­
s taw ą  do dalszej dyskusji  w komisji 
p rzygo tow aw czej konferencji roz­
bro jen iow ej w G enew ie .

Likwidacja samodzielnej Cer* 
kwi ukraińskie!

RYGA, 23. III. (ATE). Z M oskwy 
donoszą o sensacyjnych szczegółach 
porozum ienia, k tó re  zostało zaw arte 
pom iędzy rządem  sow ieckim , a m e tro ­
politą Sergjuszem  w spraw ie odno­
w ienia jednolitego zarządu  rosy jsk ie j 
Cerkw i p raw osław nej we w szystkich  
k ra ja ch  i repu b lik ach  n ierosyjsk ieb , 
w chodzących do sk ładu  Z. S. R. R. 
Na m ocy tego porozum ien ia posta­
now iono zlikw idow ać ostatecznie 
wszelkie dążenia C erkw i u k ra iń sk ie j 
do sam ódzielności, przyczem  w szyst­
kie p arafje , istn ie jące jeszcze na 
U krainie, m ają  podporządkow ać się 
ju ry sd y k cji m etropo lity  Sergjusza. 
W  zaw arciu  porozum ien ia odegrał 
w ybitną rolę szef w s zech z w i ązkow  ego 
G. P. U. M ienżyński. Po ostatn ich  
ogran iczeniach  sam orządu  repub lik i 
u k ra iń sk ie j zarządzen ie powTyższe jest 
dalszym  k rok iem  w k ie ru n k u  ce n tra ­
lizacji w ładz Zw iązku sowieckiego.

Odczyt gen. Góreckiego.
PARY?., 24.111. (Pal.) W sobotę w ieczo­

rem  w dom u inw alidów  w ojennych fran cu ­
skich  odbył się odczyt gen. Góreckiego, który 
przybył do Paryża na zaproszenie francu ­
sk iej konfederacji byłych kom batantów  i 
ofiar wojny, aby jako  członek głównego za­
rządu  FIDAC-u wziąć udział w dorocznym  
zjeżdzie konfederacji. Gen. Górecki skreślił 
w kilku słow ach h is to rję  p rzedw ojennej P o l­

esk i, p rzedstaw ił następn ie  sytuację, w której 
Józef P iłsudsk i zastał k ra j w chw ili, gdy 
opuścił tw ierdzę m agdeburską i p rzybył do 
W arszawy’. Rozwinęła się wówczas praca 
tw órrza, p rzerw ana najazdem  bolszewickim , 
k tóra powoli postaw iła k ra j na nogi. W ła­
ściwa ekspans ja ekonom iczna rozpoczyna się 
od w ypadków  m ajow ych, gdy naród, u j­
rzaw szy na  czele k ra ju  w ładzę silną, k tó rej 
uosobieniem  jes t energiczna postać M arszal­
ka Piłsudskiego, z całem  zadowoleniem  za­
b ra ł się do p racy . Dziś we w szystkich dzie­
dzinach postęp jest widoczny. W  prześw iad­
czeniu, ż-e Polska now oczesna jest na  drodze 
do zyskania należnego je j m iejsca w w ielk iej 
rod7,inie narodów  i że każdy dziesiątek  la t  
g racy , w rodzaju  tej, k tórą zauw ażyliśm y 
w ciągu pierwszego 10-letniego okresu  n a ­
szego istn enia niepodległego, zbliża nas. mń 
wił gen. Górecki — do tej pożądanej chw ili, 
chcielibyśm y, aby nasze w zajem ne stosunki 
opierały się na poczuciu konieczności stałej 
i n iezbędnej w spółpracy. Gen. Górecki za­
kończył swe przem ów ienie zaproszeniem  de­
legatów konfederacji francusk iej do Polski 
na przyszły kongres federacji byłych kom ­
batantów . Odczyt gen. Góreckiego przy jęty  
został przez cala publiczność gorącem i . d łu ­
go niem ilknącem i oklasldUmi.

Ni^spokoina aferzysfka.
PARY?, 23.111. (Pal.) W ierzyciele ,,Ga- 

zette du F ran e"  zaprotestow ali przeciw  decy­
zji w ładz, odm aw iającej ponow nego śledz­
twa w spraw ie p. H anau i zażądali w ypusz­
czenia je j na wolność.

Lekarze usiłowali trzykrotnie sztucznie 
nakarm ić  p. llan au , przyezcm  zdołali przy  
pomocy 12-tu pielęgniarek wlać pokarm  przez 
sondę, założoną przez nos, .lecz za każdym  
razem  p. H anau zw racała pokarm .

PARY? 24.111 (Pat.l W czoraj około pó ł­
nocy prefektura policji zaalarm ow ana została 
lajem niczein zniknięciem  p. Iłaiiau, k tóra 
już od dłuższego czasu przebyw ała w klinice. 
Kiedy zajrzano do pokoju, nie znaleziono 
w nim nikogo i tylkę, o tw arte okno w ska­
zywało, że j). H anau tą drogą opuściła k li­
nikę. Mając na uw adze jej w ielkie w yczer­
panie i osłabienie, w ydawało się n iepraw uo- 
podobnem, aby mogła tego dokonać sam a 
i przypuszczano, że została uprow adzona 
przez przyjaciół. P () upływ ie godziny, o k a ­
zało się, że pan i llanau  bez.pośrednio z k li­
niki udała się laicsówką do więzienia Si. La- 
zare, gdzie zgłosiła się jako więzień i zem ­
dlała. wyczerpane niezw ykłym  wysiłkiem.

PAPA ?, 24.111. (Pat.) Obrońca p. Hanau 
stwierdzi}, że oświadczenie złozoue przez 
jego klijentke, uchylają  wbrew opinji poli­
cji wszelkie przypuszczenie co do tego, ża 
p. Hanati przygotow ała i zrealizow ała uciecz­
kę z kliniki przy pomocy wspólników.
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marianie  w Dr u i.
(O d specjalnego korespondenta „ Kurjera Wileńskiego).

I.

N a jed n am  ze wzgórz m ias tecz­
k a  Drui, po łożonego  u zbiegu trzech 
granic: polskiej, ło tew skiej  i sowiec- 
kiej, w znoszą się m ury u fundow a- 
■ingo jeszcze w roku  1638-46 p rzez  
L e o n a  S ap ieh ę  k lasz to ru  b e r n a rd y ­
nów. Po skasow an iu  klasztoru  w r.
1856-ym, do  r- 1924 był on  vf p o ­
s iad an iu  księży  świeckich, zas od r. 
1924 na sk u tek  re sk ry p tu  O jca  sw. 
osiedli tu ks ięża  z za k o n u  N. M. Y .  
N iepokolanego  P o częc ia  marja-
nam i zwani.

C zyta jąc  od czasu  do czasu w 
m iejscow ym  (wileńskim) organie  h u ­
ra  p a tr jc tó w  różne enunc jac  : o
„wrogiej p ań s tw u  polskiem u" dzia­
łalności księży m arjanów  n a  teren ie  
parafji  drujskiej, p o d czas  os ta tn iego  
sw eg o  pobytu  w okolicach Drui s p e ­
cjalnie się tern za in te resow ałem , 
s ta ra jąc  się z m oż iwie różnych  ź ró ­
d e ł zebrać  w tej sp raw ie  m aterjał.

Z o b aczm y ż  jak ta  „w roga d z ia ­
łalność w rzeczy sam ej wygląda.

W  styczniu r. 1924 z in icjatywy 
ó w czesn eg o  proboszcza  ks. Z ien k ie ­
wicza pow sta je  w Drui gim nazjum . 
B rak  w ykw alif ikow anych  sił n au czy ­
cielskich, trudności f inansow e i b rak  
n iezb ęd n y ch  pom ocy  n au k o w y ch  
m e zdawały się wróżyć tej młodej 
p lacó w ce  długiego żywota

W tym  czasie przybyli d o  Drui 
O . O. m arianie.

R ozum iejąc  t ro sk ę  rodziców nie 
b ędących  w s tan ie  sw ych  dzieci, 
ch ę tn y ch  do nauki,  w ysyłać  do W il ­
n a  w celu dalszego  k sz ta łcen ia  się 
— postanowili  pobożni zakonnicy 
za w sze lką c e n ę  g im nazjum  w Drui 
u trzym ać  przy życiu. Superjo r ks. 
C ikoto z w łasnych  funduszów  p rz e ­
p ro w a d za  re s tau rac ję  lokalu szkol­
n eg o  w m urach  po-klasztornych, 
o raz  za k u p u je  na jn iezbędn ie jsze  p o ­
m o ce  naukow e.

Do gim nazjum  uczęszczało  nara- 
zie n iewielu dzieci, ale najgorsze  
było to, źe  poziom  ich w y k sz ta łc e ­
nia by ł bardzo  nierów nom ierny . 
Z ró żn iczkow an ie  dochodziło  do te ­
go stopnia, że praw ie  nie m ożna 
było  p rzep row adz ić  podziału  na  k. a-
;iy. K iedy  w tym że 1924 r. p rzy ­
był do  g im nazjum  n a  p ierw szą wi­
zy tac ję  ów czesny  w izyta tor szko 
ś rę^n ich  p. Fedorow icz, po  z a p o ­
znan iu  się z w arunkam i p racy  i p o ­
z iom em  nau k o w y m  uczt.iów w y ra ­
ził wątpliwość, ażeby  b ra k em  dało 
s ję  zaradzić  i różnice w yrów nać, 
Nie zraziło to  jed n ak  O . O  m arja ­
n ó w  do kon ty n u o w an ia  rozpoczę te j  
pracy. Rezultat? N ajlepiej o r  nitu 
mówi fakt następu jący : w roku
szkoln. '925-26, po  u p rzed n iem  za ­
p oznan iu  się ze s tan em  szkoły, wi­
zy ta to r  sam  w ystępu je  do w ładz z 
w n iosk iem  o n ad an ie  p raw  publicz­
ności gim nazjum  w Drui.

Dziś g im nazjum  drujskie, p o s ia ­
d a jąc  w szystk ie  p raw a  szkół średnich  
p ańs tw ow ych , pod  w zg lędem  pozio ­
m u sw ego  nie u s tęp u je  gim nazjom  
wileńskim.

G im nazjum  m a  k l a s y : 4, 5, 6 , 7 
i 8-mą. U czniów  jest  przeszło  80,

szko ła  o trzym uje różne  św iadczenia 
w n a tu rze  jak np. dosta rczan ie  o p a ­
łu i t. p. W ład ze  p ań s tw o w e  p rzy­
ch o d zą  szkole z p o m o c ą  w postaci  
4-ch e ta tów  nauczycielskich , re sz ta  
personelu  nauczycielsk iego  o p łacan a  
jest z w pisów  uczniowskich.

W  w ychow an iu  m łodzieży  szkol­
nej p an u je  z a sad a  n iek ręp o w an ia  w 
niczam jej uczuć narodow ych . W szy ­
stkie  św ięta  narodow e polskie, j a k :  
dzień  3-go M aja, rocznica n iep o d le ­
głości, rocznice  p o w s tań  i t. d. o b ­
cho d zo n e  są w szkole uroczyście 
wspólnie  przez  w szystkich  uczniów, 
aczkolw iek  i m łodzież b iałoruska, 
jako  s tanow iąca  w iększą  grupę, ró w ­
nież m a  m ożność  u rząd zan ia  sw ych 
o b ch o d ó w  narodow ych .

O to  p ra c a  O. O. m arjanów  na 
te ren ie  g im nazjum , k tó re  istnienie 
sw e zaw dzięcza  li tylko w ytrw ałej 
i pełnej pośw ięcen ia  ich pracy.

Ks. C ikoto  jes t  Białorusinem, jak 
i re sz ta  zakonn ików  osiad łych  w Drui. 
P om im o  to światły  ten  kapłan , nie 
p o w o d u jąc  się ,ak iem ikoIw iek p o ­
b u d k am i szow inistycznem i zaraz  po 
sw ym  przy jezdzie  do Drui bierze 
czynny  udzia ł  w e w szystk ich  n iem al 
is tn ie jących tu  o rgan izacjach  p o l­
skich, p racą  sw ą przyczyn ia jąc  się 
w  znacznym  stopniu  do  ich rozwoju 
i żyw otności. Je s t  p re ze se m  L .O .P .P . 
i w ów czas  L iga da ła  1200 zł. czy­
s tego  dochodu, b ierze czynny  j d z i i /  
w Kasie Stefczyka, k tó ra  w tym  cz a ­
sie bardzo  się ror.wija, p rzychodząc  
d ro b n em u  roi nictwu z p o m o c ą  k re ­
dy tow ą, organizu je  o b ch o d y  świąt 
n a ro d o w y ch  (w r. 1925 w dr u 3 go 
M aja  ze b ran o  przeszło  580 Ił.). S to ­
sunki z m ie jscow ą inteligencją są 
p rzy jazne  i o p ar te  na  stałej w spó ł­
pracy.

T a k  było  mniej w ięce, do  roku  
1928. O d  tego  bow iem  roku  zm ienia  
się sy tuac ja  radykaln ie .  P o d  y/pły­
w em  now ych  ludzi, k tó rzy  się w 
tym  czasie n a  te ren ie  drujskim  u k a ­
zują, zaczyna  u ę  zaznaczać  w zg lę ­
d em  O . ó .  m arjanów  nieufność, a 
n aw e t  s to su n ek  w prost  wrogi. P e ­
w nym  h u ra  pa trjo tom  w spó łp raca  z 
Białorusinami i wiara w ich lojalny 
s to sunek  do  Polski i polskości zdały 
się rzeczą  n iem ożliwą i n iezrozum ia­
łą. Z ac zę to  do p a try w ać  się w tem  
jak iegoś  p o d s tęp u  i nieszczerości. 
Ks. C ikotę  szczególnie pom aw iano  
o chytrość  i p rzebieg łość.

Ż e  tak ie s tanow isko  mogli zająć 
różni przybysze, n ieznający  miejs­
cow ych  s tosunków , tem  bardziej gdy 
hołdują  zasadom  ciasnego  nacjonali­
zmu — to jeszcze  rnozna zrozumieć, 
a le— n ies te ty  p o d  ich w pływ em , z a ­
częli się p rzy p a try w ać  n a  działalność 
O .O . m ar jan ó w  niechę tn ie  i p o d e j ­
rzliwie rów nież  ci, k tó rzy  z tytułu 
sw ego  s tanow iska  u rz ęd o w eg o —cho­
ciażby, pow inr byli zachow ać  w ięk ­
szy k ry tycyzm  i ob jek tyw izm  w 
sądach.

R o zp o czy n a  się okres  p rześ lado­
w an ia  O .O , m arjanów  i s tosow ania  
w zg lędem  nich  różnych  szykan . 
S zczegó ln ie  czułą „ o p ie k ą a o toczono  
ks. C 'k o tę ,  jako  jed n o s tk ę  najbar-5-mą. Uczniów jes t  p r z : s n u  uu, *.&. jon.u

tem  6ON0 Po laków , kilku Ż y d ó w , dziej chyba  energ iczną  i ruchliwą.
I R osjan in  i 20 Białorusinów. N au k a  
v szkole o d b y w a  się tylko w języicu 
jolskim. P ersone l nauczycielski skła- 
la  5>ę wyłącznie z Polaków , z za- 
conników tylko ks. C ikoto w yk łada  
acinę. O p la ta  w ynosi roczn ie :  dla 
>arsfjan, za leżn ie  od  zam ożności 
00 — 150 zł,, dla n ieparafjan  200 
— 250 zł. R óżn ice  te  podyk tow a- 
le są  tem , że od  parafjan  często

Jakie zarzuty  są  s taw ian e  O .O . 
m arjanom  i n a  czem  właściw ie p o ­
lega „w roga p ań s tw u  polsk iem u" 
ich robota? ,

P ie rw szym  za rzu tem  z kategorji  
tych  najc ięższych jes t  ten , że  przy 
osta tn ich  w yborach  do  Sejm u z o k rę ­
gu Drujsk iego  przeszło aż trzech 
posłów  Białorusinów (z 18-Li), co 
p rzyp isyw ane  jes t  właśnie O .O . m ar-

T e Ł l t y  warszawskie.
Rittner. Shaw, C hester ton ,  N a ł­

kow ska ,  Siedlecki... o to  nazw iska 
w idniejące  n a  afiszach sto łecznych  
tea trów , k tó re  są  codz ień  pe łne  na 
sz tukach , idących  po kilkadziesiąt i 
sto  razy, co dla nas, wilnian, jest 
ź ród łem  zdum ienia, a  dla a r ty s tów  
oczyw iście  ulgą w pracy . *

Sensac ją  w świecie teatrali  ym 
jes t  p o w ró t  O ste rw y  na scen ę  t e ­
a trów  rząao w y ch  i jego no w e k re ­
acje . W fan tas tycznej kom edji C be-  
s te r to n a  Magia  grał n iesam ow itą  
p o s tać  N ieznajom ego, niby czarów- 
n ika-kuglarza, i nim sztuka zeszła 
z af szu p rzeszed ł do R ittnerow skie-  
jo  Don Juana, w znow ionego poto, 

b y  mógł w nim zagrać ro lę  ty tu ­
łow ą.

T e a t r  R itłnera m a  swoje osobne  
i j e d y n e  właściwie m iejsce  w tw ó r­
czości scenicznej polsKiei. W śró d  
pow odzi sieczki, furami słomy za ­
rzuca jące j desk i  naszych teatrów, 
w śród  tych różnych  M ąm an ta ń c z ą ­
cych  w danc ingach ,  z k tórych  nic 
nie zostan ie  po  Jsezonie  ' P °  WY“ 
cze rp an ia  ak tualne j snegdoty , sztuki 
R ittnera ,  zaw sze  c iekaw e, ujmujące 
prob iem y życiow e od s tro n y  głębo­
k o  psychicznej, a zarazem  efek tow ­
nie, ba rdzo  scenicznie, pe łne  typów  
indyw idualnych , z do m ieszk ą  fa n ­
tazji, b ę d ą  chętn  e d ługo  g ry w a n e  
p rzez  artystów , chcących  mieć role 
d a jące  szerokie  pole do popisu  d la  
najróżniejszych talentów , a za razem  
n iezw ykłe  ujęcie tem atu .

P e w n a  do za  niesam ow itości, k tó ­
r ą  R ittner lubi w pla tać  w zw ykłe 
zd a rzen ia  życiowe, i k tórej to  skłon-

janom . R ozw ażm yż jed n ak  ten  z a ­
rzut spoko jn ie  a oo jek tyw nie .

M ieszkańcy okolic Dra i to praw ie 
w yłącznie  Białorusini. E lem en t  pol­
ski sk łada  się z n ieznaczne j ilości 
z iem iaństw a, nauczycie ls tw a, u rzę­
dn ików  i osadników . Cóż więc dzi­
w nego , że n a  k an d y d a tó w  Białoru­
sinów mogło paść  tak  wiele g łosów 
w tym  okręgu  wyborczym! A le  i 
jeszcze  je d n a  okoliczność m o g ła  tu 
w znacznym  stopniu zaw ażyć. G o ­
sp o d arze  są  tu  p rzew ażn ie  m ałoro l­
ni, g leba zła. S tą d  stały  n ied o s ta tek  
i b ieda. Czy tego  nie widziano, czy wi­
dzieć nie chciano, dość, że ziem ię 
p rzezn aczo n ą  n a  parce lac ję  użyto  
nie n a  upełnoro ln ien ie  m iejscow ej 
ludności, lecz n a  osadnic tw o. I sda 
wiec jak  była tak  i pozostała ,  a  chłop 
n ab ra ł  p rzekonan ia ,  że c  n iego nie 
wiele się troszczą. A  w iem y p rz e ­
cież z dośw iadczenia , że  g losow ać 
n a  tych, do  k tó ry ch  n>e m am y zau ­
fania, nie będz iem y. W ię c  czyż p o ­
trzeb: tu było  spec ja lnej agitacji
księży  m arjanów . «7j JotiWCZ.

Kampania przeciwko świ® om 
Wielkanocnym w Ros]i.
MOSKWA (CEPS). Jeszcze nie 

ucichło echo k am p an ji > przeciw ko 
św iętom  Bożego N arodzenia, k tó re j 
w idow nią p rzed  k ilk u  m iesiącam  b y ­
ła  cała Rosja, a już szyku ją  się bolsze­
wicy do now ej k a .n p an ji an tyrelig ij- 
nej, k tó ra  ostrzem  sw em  sk ierow ana 
m a być tym  razem  przeciw ko św iętom  
W ielkanocnym .

M oskiew skie „ Izw iestja"  donoszą, 
że se k re ta rja t C entralnego K om itetu 
zw iązku m łodzieży kom unistycznej na 
jednem  ze sw ych o sta tn ich  posie­
dzeń om aw iał szczegółowo p lan  kam - 
pan ji antyśw iąteczne,1 z okazji zbliża­
jących się św iąt W ielkanocnych. 
K am p an ja  ta, —  piszą „Izw iesCa 1 —  
pow inna się odbyw ać pod hasłam i 
m obilizacji szerok ich  m as m łodzieży 
d la w alk i z re lig ją  i dla w alk i z k u ła ­
kam i, jak o  k lasą  społeczną.

Młodzież kom unistyczna, w myśl 
p rzy ję tej n a  posiedzeniu  tem  rezo­
lucji, pow inna prow adzić n ieub łaganą 
w alkę ze w szystkiem i p rąd am i ug o ­
do wem i w sto su n k u  do religji, wy- 
znaw anem i przez n iek tó ry ch  dzia ła­
cze sow ieckich i publicznych. A r a ­
m ach k am p jan ji antyśw iatecznej d o ­
konana m a być w Rosji rew ja  sił bez­
bożników , zorganizow anych  v ro z­
m aitych  k ó łk ach  an trre lig ijn y ch , 
w szkołach, n a  un iw ersy te tach , k u r ­
sach i t. d. Rew ji dokonać m ają  spe­
cjalne „brygady  sz tu rm ow e '1 m łodzie­
ży kom unistycznej.

P row incjonalne organizacje z wiąz 
k u  m łodzieży kom unistycznej o trz y ­
m ały  rozkaz u rządzenia podczas św iąt 
W ielkanocnych  w sw ych okręgach  
specjalnych karnaw ałów  antyreligijj 
nych, wieców, odczytów  i innych  im 
prez o ch a rak te rze  an ty re lig ijnym .

Uchwały sefteji zbożowa] 
orgariizacyj ziemiańskich.
U nia 18 b. m. zakończyła obrady  sekcja 

'zbożow a naczelnej rad y  O rganizacjo Zie 
m iańskich . Z przyjętych u c ln ra l ważniejsze 
6ą następujące:

Za konieczne uw ażane jest uruchom ienie 
now ej form> kredytu  rolniczego, opartego na 
kon trak tach  kom isow ej sprzedaży n a  zlecenie 
producenta, ł. za ', te rnunatk i. Dla uzdrow ię * 
ria rynków  zbożowych sekcja proponuje u- 

ruchom denie: k redy tu  siewnego n a  ri 1930 
a ia  gospodarstw  folw arcznych, k redytu  Śred­
nioterm inow ego, um ożliw iającego skonw er- 
tow anie k ró tko term inow ych  robow iązań 
wszelkiego rodzaju, w ,w ysokości 200 miljo- 
iiów złotych, do czaisu uzyskania  odpow ied­
niego długoterm inow ego kredytu  na' ,‘ssty za­
staw ne — przedłużenia lom bardu takich  lis ­
tów  ziem skich tow arzystw  kredytow ych w 
'Janku Polskim  iz trzech miesięcy na  dw a lata

D alej sekcja zhożowa w ypow iedziała sic za 
zniesieniem  kontygentów  św iadectw  w yw o­
zowych, podniesieniem  p rem ij wywozowych, 
o raz  ze zw iązaniem  tych p iem ij z franzak- 
c jam i, dokonanem i przez kom isjonerów , 
działających  na  ulecenie p roducen ta  Isk ra .

Wacław Sieroszewski uległ wypadkowi 
samochodowemu.

PABYŻ, 24.111. (Pat.) W acław  Sieroszew ­
ski, Jadąc w czoraj w ieczorem  n a  aFaćemjjo, 
zorganizow aną d la  uczczenia im ienin  M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego, n a  k tó re j m iał 
przem aw iać, uległ w ypadkow i sam ochodo­
wemu. Sam ochód, w  k tó rym  jecha ł S iero­
szew ski, zderzył się z innym  sam ochodem , 
z tak ą  silą, iż został całkow icie rozbity . Na 
szczęście W acław  Sieroszew ski I n t e l  ty lko 
lekkie obrażenia  p raw ej ręki i po natozeniu

opa trunku  m ógł przybyć na  akadem ję, gdzie 
przem aw iał

W ieść o w ypadku, k tórem u uległ S iero­
szew ski, szybko doszła do w iadom ości zgro­
m adzonych na  akadem ji tak , iż zebrana  pu­
bliczność ujrzaw szy go potem  n a  estradzie- 
zgotow aia m a  na  pow itanie huczną ow ację, 
w yrażając w ten  sposób sw ą radość, że zn a­
kom ity  p isarz  u n ikną ł szczęśliwie grożącego 
m u niebezpieczeństw a.

SocjaliSd amcrykartscy
mają żądać 6-godzinnego dnia pracy.

NOWY YOfiK, 24. III. (Pał). P u rtja  socja­
listyczna o raz  szereg przedstaw icieli zw iąz­
ków  zaw odowych o rgan izu je  w dn iu  1 m aja  
m anifestację, w czasie k tó re j dom agać się

będzie 6-godzinnego dnh. p racy  i zm iany sy­
stem u ubezpieczeń od bezrobocia oraz 
em erytur.

Kto wygra!?
W A R S Z A W A , 24.111. (Pat.)  Dziś 

w 16-ym dniu  ciągnien ia  5-ej klasy 
20-tej Polskiej P ań s tw o w ej  L o te T ji  
K lasow ej g łówniejsze w y g ran e  p a ­
dły n a  num ery  nas tępu jące :  15 t ą s .  
zł. —  81.227, 10 tys. zł. — 99.999,
p o  5 t y s —49.219, 125.091, 130.561 i 
188.116.

Niepoprawna nraorfinisiha.
W IEDEŃ, 24.111. (Pat.) Artystka 5Ł*j« 

O rska, k tó ra  przebyw ała od jesieni roku ze­
szłego w sanatorjum  Rekawmke.1, wyjech«,« 
bez zezwolenia lekarzy do W iednia, gdzie 
po za iv iu  znacznej daw ki m orfiny, dosłwła 
a taku  szału. Z W iednia dano znać do s«- 
na to rjtim  o stanie artystk i, poczerń sprowu - 
c zono ją ponow nie do Rekaw inkei. Lakiu z 
ordynujący  stw ierdził, że O rska zażyła d aw ­
kę 40—00 g ran t m orfiny

Niezwykle śmmtiy napad na banK w Berlinie.
Niebezpieczeństwo dolarowe.BERLIN, 24.111. (Pat.) W  jednym  z b a n ­

ków berlińsk ich  dokonano dziś w godzinach 
przedpołudniow ych niezw ykle śm iałego n a ­
padu  rabunkow ego. Do jednej 3. urzędniczek, 
p racu jących  p rzy  okienku kantoru , gdzie w y­
p łaca ła  w iększe sum y pieniędzy, zbliżył się 
n ieznany  osobnik i w yrw ał je j z rąk  tekę 
z pieniędzm i.

O strzeiiw ując się  p rzed  ścigającym i go 
urzędnikam i banku , bandy ta  w ybiegł z k a n ­
to ru  i w skoczył do oczekującego go n a  ulicy 
sam ochodu.

Wtślad z a napastn ik iem  podążył jeden  z 
urzędników  banku , k tó rem u w ostatn iej chw i­
li udało się w yrw ać tekę z pieniędzm i z rąk  
napastn ika . D waj pozostali bandyci zn a j­
du jący  się w sam ochodzie, dali kilka s trza ­
łów.

Pew na ilość banknotów  w czasie szam o­
tan ia  się z uciekającym  b andy tą  w ypadła 
z. teki, rozsypując się na ulicy. Bandytom  
udało się zbiec sam ochodem .

W płomieniach palącego się budynku
zginęła cała rudzina, w tem 4 dzieci.

NOWY YOKK, 24. III. (P at). W  dw u­
piętrow ym  'lu d jn k n  w dzielnicy Unyside 
w ybuchł pożar. Cała rodzina, zam ieszkująca 
drugie p ię tro , złożona z 6 osób, ja k  rów nie*

sublokatorow ie ponieśli śm ierć w p łom ie­
n iach . W  liczbie o fiar znajdu je  się czw oro 
dzieci.

Samochód pod kołami pociągu.
Osiem osób poniosło śmierć na mieiscu.

AUBURN (N. York), 24. III. (P at). Pociąg 
pasażersk i zderzył się n a  p rzejeździć r  sa ­
m ochodem , k tó rym  jechało 4 m łodyeb ludzi 
i 4 kobiety. W szyscy ponieśli śm ierć na

m iejscu. C iata ich, straszn ie  zniekształcone 
i poszarpane, rozrzucone były nu dystansie 
106 m etrów  w zdhiż to ru  kolejowego.

Czytam y, słucham y, dow iadujem y się o w ielu rzeczach i spraw ach o których 
decydują czynniki państw ow e, polityczne i gospodarcze. Spraw y te m ają swój 
b ieg  i sw oje przejaw y. W nich utrw ala się historja, dośw iadczenie i po tęga  P ań ­
stwa. podobnie jak  stal hartu je aię w  ogniu.

jed n ą  ze spraw, o których się coraz więcej pisze i mówi, jes t idea oszczę­
dności i przezorności i dlatego

P. K. 0.
najw iększa i najbogatsza insty tucja oszczędnościow a w Połnce. ałuszaie zw ana 
Skarbnicą Narodu, chcąc przyczynić się do rozpow szechnienia jasneg* sądu o osz­
czędzaniu o g ł a s z a  4 s i

Konkurs z nagrodami.
a m ianowicie:

i należy jasno i treściw ie z w^faściwem um otywowaniem  odpow iedzieć na 3 
pytąnia:

1) D laczego należy oszczędzać?
2) Jakie znaczenie ma książeczka oszczędnościow a dla jednostk i i rodziny?
3) D laczego najdogodniej jest lokow ać sw oje oszczędności w P. K. O? 
Pom iędzy autorów  najlepszych odpow iedzi będzie rozdzielonych 29 nagród,

w edług następującej kolejności:
za najlepszą odpow iedź przeznacza eię l nagrodę

w kwocie zł. 1000
pozatem . 3 nagrody po  zł. 506.—

5 nagród „ „ 200.—
10 „ „ 109.
10 ,  59.—

T erm in nadsy łan ia  odpow iedzi do dnia 30 kw ietnia r. k,
W  odpow iedziach należy podać: im ię, nazw isko, num er posis-daaej ksią­

żeczki P. K. O.
1 O dpow iedzi aależy nadsy łać do Biura Ekonom icznego P. K. O. w  W arsza­

wie, Jasna 9. Każdy U rząd pocztow y w ydaje książeczki oszczędnościow e P. K. O.

— r  ż s  ~ ~ ~ T ~

W Y J A Z D  DO W A R S Z A W Y  Z B Y T E C Z N Y !  ^8
Z ałatw iam y w szelkie zlecenia w sądach, urzędach państw ow ych i kom u­

nalnych, insty tucjach finansow ych i w szystkich innych w W arszaw ie, całej Polsce 
p. i zagranicą. '

L e g a l i z a c j e  dokum entów , spraw y konsularne (wizy), spadkow e, h ipoteczne 
(w yciągi), rolne (kom asacja, serw ituty, parcelacja), poszukiw anie rodzin, etc- 

Interw encje, zastępstw a, porady, inform acje, pośrednictw o we wszelkich 
sprawach- W indykacje weksli. Egzekw ow anie należności. W ywiady-

B I U R O
c«„POMOC PRAWNO-HANDLOWrt

U 'arszawa, Howj Świat 28. Konto P.K.O. Nr. 13.'.53.
Prosim y załączać znaczki pocztow e na odpow iedź.
U W A G A :  B iu ra  is tn ie je  czw arty  rok.

Kierow nik Biura ,,Pom oc Praw no - H and low a '4 w W arszaw ie, baw iąc p rze­
jazdem  w W ilnie, przyjm uje in teresan tów  i udziela informacyj w godzin. 4—6 wiecz. 
w hotelu  „E uropejskim " (pokój Nr. 10—telefon) do dnia 27 b. m.

Lud nasz jes t pracow ity  i oszczędny. T» 
rzecz w iadom a. AJ t w oszczędzaniu (em  po ­
pełn ia  -doiże błędy, k tóre  m szczą się na  ii.ua 
i wiele potem  p rzysparzają  zm artw ienia.

Pam iętam y wszyscy te czasy, kiedy o z- 
czędność polegała n a  tem , że m ark i polskie, 
później złoto, w ym ieniało się na doku;, i 
chow ało po różnych dziurach, schow kach, 
strychach, zakopyw ało w ziemi i t. p.

W iele, bardzo  w iele z tych m ałych sk a r ­
bów  przepadło. Albo ktoś podpatrzy ł i okradł 
albo spaliło się w ejsasie pożaru , albo też 
sk ładający  u m arł i nie zdążył w tajem niczyć 
sw ojej rodziny.

A przecież jest lak i pew ny sposób sk laduaia 
oszczędności. Istnieje potężna skarbrdte. 
oszczędności w  Polsce. Jest n ią  P. K. O.. d» 
k tó re j m ożna składać pieniądze na  książkę 
oszczędnościow ą za pośrednielw em  w szyst­
kich urzędów  pocztow ych w całem  państw ie.

Obecnie w yszło na  jaw  i w strzsenęłr 
E uropą w ielkie oszustwo dolarow e.

Puszczono n a  rynek  europejski, 2&fa»» 
Niemcy, P o lskę i inne państw a fa łszyw e* : 
doskonale podrobionem i do laram i.

Zbrodnicze ręce rzuciły  pom iędzy luu/.i 
i banki, — jak  ob liczają 2Vs m ilja rd a  doli 
rów ! Jest to sum a, k tó rą  sobie trudno  wy 
obrazić.

Oto co W am  radzim y!
W yciągnijcie ze schow ków  wszystkie d o la ­

ry, jak ie  posiadacie i zanieście je do banfcow 
do spraw dzenia. Jeżeli są one praw dziw e— 
to W am  je w ym ienią n a  złote. Złote ad- 
da jc ie  wtedy do P. K. O. na  utsiążkę oer- 
czędności. To najpew niejszy  i jedyny i.posób 
zabezpieczenia p ieniędzy i un ikn ięcia  zm art­
w ień. DL <J*.

S P O R T
D yrektor P . U. W. E. w W ilnie.

D yrek tor Państwowego U rzędu M. E. 
i P . W. płk. K iliński baw ił w W ilnie sd*ż- 
bowo celem zorjentow ania się w ogó lny*  
s ta ire  w. f. i p . w. n a  W ileńszczyźnie. I t  
czasie 3 dniow ego pobytu płk. K iliński zk - 
poznał się z p racam i W ojew ódzkiego i Miej 
skiego K om itetów W. F. i P. W . oraz Okry 
go w ego O środka W. F., jak  rów nież * v *  
dził będące w budow ie przystan ie  w iośłw - 
skie W ij. T. W . i W . K. S. „Pogoń".

G ry sportow e.
Dalszy ciąg tu rn ie ju  giei sportow yeh 

w sali Okr. O środka W F. nrzyniós? nturiy 
pnjące rezultaty

W  koszyków ce: Ognisko — Saperzy wymik 
4 6 :1 4  (1 8 :8 ); Zaks —  Strzelec 3 0 :6  {wał 
kow er); Makahi — Ognisko, drużyny żeś 
skie 4 5 :7  (2 4 :5 ); M akabi —  Strzelec 3 6 :6  
(w alkow er); Ognisko —  M akabi 4 2 : t t  
(18 :6 ); Saperzy — 1 ipp. Leg. 39 :6  (22 : 41; 
A. 1. S. —  Saperzy 50 ; 19 (26 :9).

W ynik i siatków ki: Ognisko —  Sfczefee- 
30 :0  (w alkow er); Żaks —  Saperzy 24 1 36 
(9 :1 5 ); Saperzy — 1 pp. Leg. 3 6 :3 1
(10:15) l '  Żaks —  Strzelec 3 0 :0  (w alkow ar); 
A. Z. S. —  Ognisko —  30 : 15 (15 :3 ) ; Og»Ł- 
ko  —  Strzelec (drużyny żeńskie) 30 j 6 
(15 :2 ); I np. Leg. —  M akabi 28 : 20 (li 44); 
Żaks — 1 pp. Leg. 27 :25 (9 : 15). m

Boks.i
W  dn iu  30 m arca b. i .  o 10-tej odbędą 

się w  sali Okręgowego O środka W. F. * ie  
dzym iastow e zawody bokserskie ffiuK  1— 
W arszaw a.

Skład rep rezen tac ji W ilna przedstaw ię. 
następu jąco : waga kogucia — Biela wk*
(Gudalewski); waga piórkow a — Mark o wiru-; 
waga ilekJka — Lukm in (Kompowuki); wagą 
pó łśredn ia  —  M irynowski (P ilnik); waga 
średn ia  —  W ojtkiew icz (Kmito).
MzraaNasosMni&aKH

Popierajcie przemysł kr^jomy

nośći zbytnio  uległ p iszą r  Ogród 
miłości i Bycerza powietrza, w in ­
nych  jego  sz tukach  da je  ten  jedyny  
w swoim  rodzaju , n ieoceniony 
dreszczyk  niepew ności,  trwogi przed 
ni jznanem , o tacza jącem  nas  i obja- 
w iającem  się n iespodzian ie  w co­
dzienności naszej.  W tem  jest n a j ­
większy u rok  sztuk R ittnera . T o  
naw ars tw ien ie  fantazji na  codz ien ­
ność, ta  atm osfera ,  zap ach  miłości, 
klęski, c ierpienia, n iepokoju , jaki smi 
R ittne r  o tacza  sw ych bohaterów , 
sprawia, że spog lądam y  na nich in- 
nem i niż zw ykle  oczami. D a ją  nam  
bow iem  specyficzne  w rażen ie  że 
p o s tęp u ją  inaczej, że  czyny ich 
s ięgną  d a leko  głębiej niż to się w y­
d a je  z nag iego  faktu, bana lnego  
zd a rzen ia  zd rady  m ałżeńsk ie j  czy 
czegoś w tym  rodzaju , pospolitego  
napozór, a zaw iera jącego  głębie 
niedościgłe, p e łn e  boga tych  w sk u t ­
ki zaw iązków  dalszych £ zdarzeń 
Losy ludzkie sp la ta ją  się u R ittnera  
nieoczekiw anie , mimo to logicznie i 
k o n s tru k cy jn ie^zb u d o w an e  z tą  z a ­
chód  nią czystością  Iinji ro zu m o w a­
nia, k tó ra  jes t  tr ium fem  um ysłów  
ary jskich  i d a je  się o d n a leźć  w k a ż ­
dej fantazji naw et.

D on  ju a n  uchodzi w śród  k ry ty ­
ków  za  s łabszą  sz tukę  R ittnera , nie 
zdaje rai się, by ten  pog ląd  by ł słu­
szny. Ujęcie sam o jest specyficznie 
rittnerow skie , również pom ysł zro ­
bienia z jak iegoś  m agna ta  galicyj­
skiego, (ten h rab ia  i jego konfident 
są  ta k  wiernie sportre tow ani) ,  nie- 
um ie jącego  znaleźć in n eg o  zajęcia 
jak  u w o d zen ie  kobiet, jakiejś re in ­

karnacji  D on J u a n a ,  n ad a je  całej 
an egdoc ie  urok  poezji, k tórej  z a p e ­
w ne szuka ł  i sarn bohater ,  by  swe 
miłostki usprawiedliw ić .

N aturaln ie  jeśli s.ę  w eźm ie  od 
strony  realistycznej, to tak ich  m a ­
gnatów , ży jących  jed y n ie  1 fan tazją  
n iem a teraz, aibo s iedzą  pod  k lu­
czem, jak  T o m asz  Lubom irski, bo  
im godziw ych środków  nie starczy 
na  w y d o b y w an ie  p ien iędzy  dla z a ­
spoko jen ia  pragnień. A le  przecież 
to  jes t  p o s taw iona  w  ram ach , reali­
s tycznych  bajka, to  gra uczuć, n a ­
miętności, charak te-ów , a nie splot 
zdarzeń , tak  czy ow ak  pow ikłanych . 
Z d a rzen ia  są  m ało praw dziw e. T e n  
sekre tarz ,  tale zakochany , w p a trzo ­
ny w p a n a  hrab iego , że go nie o p u ­
szcza nigdy, chyba  gdy on sam  już 
nic chce tow arzys tw a sw ego  Lepo- 
rella nb. m ałżonka p ięknej,  młodej, 
niecierpliw ie go. oczeku jące j żony, z 
poczciwej, m ieszczańskiej rodziny 
rozsądnych  pracow ników . T en  h ra ­
bia  nieliczący się z n iczem , naw et 
z k o d ek sem  karnym , poryw ający  z a ­
ręczo n ą  h rab iankę ,  k tó ra  go  chce 
zabić, ale rzuca m u się w  objęcia  
jak  każda ,  ten  D on Juan, k tó ry  sug- 
g es t jonu je  6ię w spom nien iem  swego 
p ro to ty p u  i chce żyć jak  jeg o  p ra ­
szczur aż  do ofiary z życia w łącz­
nie, po trzebu jący  k o n f id en ta  by 
p rz e ż -w a ć  perw ersy jn ie  raz jeszcze 
rozkosze uwodzicielskie , k tórem i 
rów nież  z n iezd row ą nam iętnością  
przysłuchu je  się chc iw y sensacji 
rz ąd ca  Leporello .

I 6taje się że pc od rzucen iu  K rysty­
ny, b o  już jes t  zdoby ta ,  po  rzuce­
niu okiem  n a  p o d lo tk a  wiejskiego, 
k tóry  już dla p a n a  h rab iego  dojrzę 
we, przychodzi m u sam a  do  rąk  
kob ie ta ,  b ęd ą ca  o d d a w n a  p rzezw y ­

c iężaną  pokusą : p ięk n a  żona  sek re ­
ta rza  Z u z a n n a ,  o d d a w n a  rozpalona 
ciekaw ością , p a ła jąca  w strę tem  do 
tego  n iem ora lnego  uw odz ic :ela, o b u ­
rzona jego  życiem b ez  pracy, celu 
i ham ulca , ale p rzygo tow ana  przez 
op o w iad an ia  m ęża  n a  ofiarę h rab ie ­
go jak  up ieczona  pularda . T o  też 
k ęse k  ten  w p a d a  bez  t rudu  p o d  zę­
by  wiecznie chciw ego, chorobliwie 
praw ie  nas taw ionego  na zdobyw an ie  
kob ie t  hrabiego. Musi aż  u legać 
tej manii, bo to jedyna  jego racja  b y ­
tu. G d y  się chwilę zas tanaw ia ,  wi­
dzi śmierć koło  6iebie i ty lko wierny 
Leporello, p odsuw ając  m u haszysz, 
(którym i sam  się w tórn ie  jp a ja ) ,  
ra tu je  go od przerażenia, od  tej 
c iem nej nicości, o taczającej te p o c a ­
łunki i p ieszczoty.

O p a n o w a n i  g r ą  w  m i ło ś ć ,  m a n j ą
Zwierzeń, i legają jej obaj p an  i słu­
ga, dalej. Jeden  p y ta  k to  jes t  ta  n o ­
w a  zdobycz  o k tórej nic jeszcze  nie 
słyszał, drugi walczy z p o k u są  m ó ­
wienia o tem  z jedynym  przyjacielem , 
ulegiem, w iernem  echem  u rob ionem  
w edle fantazji pańskiej  n a  to, by jej 
dogadzał.  I oczywiście, chorobliwie 
praw ie  n iezdolni oprzeć się na ło g o ­
wi jed en  pyta , drugi mówi.... p rzy ­
znaje się i woła: „zabij". Nie czuć 
w tern poczucia  winy, tylko jakiś 
p rzesy t i n iem ożność  pójścia dalej. 
P rzy tem  tego  jednego , k tó ry  go b ro ­
nił od śmierci nudy , o b rzy d zen ia  do 
siebie, zdradził i skrzywdził tak, że 
stracił go już, w ięc niech się  raz 
skończy.

U m iera  D on  Juan bez  żalu do  
Leporelia, n a  jego ręk u  m arząc  o 
Sewilli w kręgu  ( iego rozpaczy  za  
ca łem  p ięk n em  i. fan taz ją  jego  b ie ­
dnego , p rzyziem nego  życia. U m ie ­
ra?.. O p łak u ją  go wszystkie kobiety .

n iosą n a  m ary, zasy p u ją  kwiatami, 
m od lą  się, ale  czy on nie żyje? G dy 
K ry s ty n a  zna jdu je  gorzką  p o c iech ę  
w tem  że była, że jes t  tą  o s ta tn ią  
co ca łu je  jego zim ne usta , zrywa 
się od  zab itego  z okrzykiem : „O n 
mię pocałow ał"! D on  Juan  redivivus! 
U m rzeć  nie m oże, bo  ten  typ  jest 
n ieśm ierte lny  ■ i ten  czar po trzebny  
d o  ca łoksz ta łtu  świata.

P rócz  kobiet, h rab iego  i s e k re ta ­
rza, chodzi po  scenie  s tarszy  pan 
profesor,  b ra t  hrabiego, n iezby t  p o ­
t rzeb n a  postać . N a 43 p rz ed s taw ie ­
niu D on  Juana  R ittne ra  było  w Tea­
trze  N aro d o w y m  pełno . (I ciasno 
oczywiście w tych niemożliwie wąz- 
k ich  i n :zkich ko ry tarzykach ,  sch o d ­
kach, niszach, zak am arkach ,  z k tó ­
rych  się sk łada  pstry  i n ie ładny  T e ­
atr, daw nie ;  Rozmaitości). Ludzie 
idą  słyszeć i widzieć O s te rw ę  w ro ­
li dość now ej dla niego- uwodzić .ela 
kobiet,  z rep er tu aru  racze j Junoszy 
Stępowslciego, niż a r tysty  g ra jącego  
P rzechodnia ,  K sięcia  N iezłom nego 
czy Przełęckiego.

1 m oże d la tego  O ste iw a .  chociaż 
m a  się w rażenie , że nie czuje jej tak  
jak  tam te ,  u jm uje tę  rolę b ard zo  cie­
kaw ie , mnezej, niżby to  grał zaw o- 
d o w j  a m a n t .  Podkreś la  św iadom ie 
p ierw ias tek  fatalizmu w p o s tęp o w a  
uiu hrabiego. Nie ty l t  po ry w a i p o ­
c iąga d an a  k o b ie ta  jego Zmysły, co 
p o p y ch a  go w jej objęcia  m us m a n ­
iackiej fantazji, po e ty czn y  ob łęd  mi­
łosny, -sport, jakiś zak ład  z losem  że 
tak  właśnie  uczyni z k a ż d ą  sp o tk an ą  
kobietą. I to  jes t  w myśl fantazji rit- 
tnerow skie j,  n ad a ją ce j  całej sp raw ie  
n iesam ow ity  urok. ’ P o z a  tem  w to 
uw odzic ie lstw o włożył O s te rw a  całą  
swą zaw sze świeżą, n iezniszczalną 
młodzieńczość, p raw ie  chłopięcość.

M ężczyzna  k tó ry  chce  zdobyć  k o ­
b ie tę  musi um ieć p rzerzucać  się z 
szybkośc ią  b łyskaw icy  od ty raa j i  
zdobyw cy  do pieszczotliwej u legło­
ści dziecka. A  to w łaśn ie  opraeow af 
O s te rw a  w e w szystk ich  odcieniach, 
subteln ie  i wnikliwie p rzep ro w ad za ­
jąc  obie wielkie sceny  miłosne, i lek ­
ko, paste low o, m usnąw szy  w p rz e ­
locie trzecią, z m a łą  ogrodniczką. 
C ałą  tę  rolę m o żn ab y  grać b&jr&ze 
cynicznie i w ted y  byłaby  p ozbaw io ­
n a  uroku; O s te rw a  przepoił  ją  m ięk ­
ką, s ło d k ą  perw ersją ,  po ez ją  w y ra ­
finow anych  wrażeń, p o k u są  g rzech*  
wśród  p iękna  o toczen ia  i ca łą  kon- 
cepcję  R ittnera  w yzyska ł do  dn&. 
P artn erem  D o n  Juana  by ł p. B iegań ­
ski, sek re ta rz  ;a rcy tru d n ą  tę  rolę grał 
rów nież  w myśl au tora , by ł niby 
zw ykłym  m ałym  człc wieczkiem, z 
odcien iem  niesam ow ite j  m anjb P an i  
G o rczy ń sk a  św ie tną  była  Z u z a n a ą  
w białych ob łokach  puszys tych  su ­
k ien  gruchała  jak ro zk o ch an a  ła b ę ­
dzica, p. Justjan  zajm ującym  był p ro ­
fesorem , p. H a ls k a —K rys tyna  graia 
jak  w prow incjonalnym  tea trze  i b y ­
ła  u b ran a  tak, jak  nigdv ża d n a  hra- 
l .anka  się do konne j  jazdy  nie u b ie ­
rała. B ana lną  H a n ią  by ła  p. A nkw i- 
CZAw "a. De toracie. salon hrabiego, 

‘prześliczne, d o skona le  d o s to so w an e  
do  treści wi-Jny p rzez  o k n a  o g .ó d  
kw itnących  akacy j i kasz tanów  b u ­
chał wonią, a  efekty  świetlne, (w schód 
słońca, chm ury , burza  w ieczorem ) 
bajeczne .  W T e a t rz e  M ałym  grają 
Związek niedobrany B. S h aw ’a, w k tó - 
rym ^poin t’ą jes t  rola Polk i-akrobatk .,  
uczącej spo łeczeństw o  angie ls i t ie tycn  
właściwości, k tó re  my zw ykliśm y szu­
k a ć  u A nglików  (tężyznę, dzielność, 

;w a lk a  z p rzesądan  ). W tem  je s t  też  
zabaw ny  parad o k s .  Nie zatrzym ująt
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WiESfl I OBRAZKI z KRAJU
Samottólstwo gajowego.

Dziwne stanowisko.
Kapituła Wileńska nie chce uczcić pamięci fundatora Katedry!

, i ■ t
v -

2 Wfrtajki donoszą. że w losie rządow ym  
'Wipobliżii wsi Budki, gm. kureznieekiej zna­
leziono zwłoki gajowego tegoż lasu Alfonsa 
bukow skiego z ra n ą  postrzałow ą w głowę.

Jak  w ykazało w drożone w te j sprawie 
śledztwo. Żukowski z n ieustalonej dotąd 
przyczyny targnął się sam  lia swe życie.

MEJSZAGOŁA
- f  Kwesta na rzecz lćom. P racy  Spo!.- 

■Oświałowej. 9-go m arca odbyła się w Mej- 
szagołe kw esta uliczna na cele now oulw orzo- 
Tłego K om itetu P racy  Społeczno-Oświatowej 
w  Mejszagole. W obecności Komisji, złożonej 
z k ierow niczki szkoły powsz. p. Z. Sakowi- 
czów ny, w ójta gm iny ip. Olszewskiego, za­
stępcy w ójta p. Romejko, sek re tarza  gm. p. 
D udko, kom endanta  policji p. Grześkowiaka 
ii p. Dowmarowicza obliczono zaw artość 2 p u ­
szek. Zebrano 37 zł. 93 gT. Z biórka na listy 
jeszcze nie została zakończona.

-f- Nasze w ysiłki na niw ie kultu ralno  
oświatowej. Niedawno utw orzony Komitet 
P racy  Społeczno-Oświatowej w Mejszagole, 
sk ładający  się z p rzedstaw ujeli urzędów , 

w o jska , duchow ieństw a, nauczycielstw a i spo­
łeczeństw a, rozpoczął swą działalność od 
szeregu obchodów, w ykonanie których pow ie­
rz y ł kierow niczce sekcji obchodow ej -p. Z. 
,Sako w ic z ówn i e.

Dla uczczenia dziesięciolecia odzyskania 
polskiego m orza wyznaczono n a  terenie gmi 
n y  raejszagolskie j dzień 9 m arca. W  m n ie j­
szych szkołach odbyły się pogadanki, w Duk- 
■sztacb i Mejszagole obchody. Na scenie ład ­
nie udekorow anej na jp ierw  opow iedział h i­
storię Pom orza były uczeń szkoły mejszagol- 
stkiej — Pażuś Jan ; o rozroście Gdyni opo­
w iedział uczeń VII oddziału; poczerń n a s tą ­
p iły  liczne deklam acje m łodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej. Na zakończenie odśpiewano 
Lilka pieśni. Licznie zebrana publiczność 
■oklaskami i podziękow aniem  w yrażała swe 
zadowolenie.

D nia 16 m arca po nabożeństw ie, odpra- 
w ionem  przez m iejscowego proboszcza, od- 
itoyło się zebranie pro testacy jne  przeciwko 
prześladow aniom  relig ijnym  w łlolszewji. 
i?o przem ów ieniu nauczyciela Felisia ludność 
tłum nie podążyła do stołów, gdzie miuczyciel- 

« tw o  zbierało podpisy p ro testu jących , następ ­
n ie  do sali szkolnej, gdzie w ysłuchano śp ie ­
w u  i dek lam acyj treści relig ijnej, w ykona­
nych przez młodzież szkolną i pozaszkolną 
Szczególnem uznaniem  eieszyl się obraz „Sen 
dziecka" w  w ykonaniu dziew czynek przebra 
wych za aniołów.

D nia 19 m arca po nabożeństw ie w koście­
le  parafja łnym  odbyła się defilada Kom panji 
O chr. Po-gran., oddziału P. W.. Z w. Strzelca, 
Hufca Szkolnego, Stow arzyszenia Młodzieży 
P o lsk iej i delegacji od szkoły, p rzy ję ta  przez 
-przedstawicieli urzędów , policji i nauczy­
c ie lstw a. Następnie nauczyciel p. Skibiński 
-w yglorl w lokalu gm iny odczyt o M arszałku 
Piłsudskim , i  m łodzież szkolna i pozaszkolna 
'Wypowiedziała szereg w ierszy na  cześć D o­
sto jn eg o  Solenizanta i odśpiew ała: „Ojczyzna 
m oja" i .,Jeszcze Poilska nie zginęła*. Na* 

'.zakończenie uroczystości p. po r. Nowakowski 
deko row ał żołnierzy odznakam i zasługi.

Dnia 2 m arci p rzed  propagondow em  
przedstaw ien iem  Stowarz. Mł. Polskiej nau- 
:zvciel -p Felis m iał odczyt antialkoholow y. 
W ibiisk ej przyszłości odbędzie się staran iem  

Konni* ?lu: 1) w ykład naukow y o zgubnych 
sk u tk a c h  alkoholu; 2) n 'ezb ęd n \ dla ludności 
snejszagolskie j in form acyjny  odczyt k ie ­
row nika  poczty p. Ju tkiew icza o załatw ianiu 
l(>rmalnośei pocztow ych i znaczeniu Kasv 
O szczędnościow ej: 3| 30. III. odczyt rolniczy 
-■z in icjatyw y kierow nika sekcji rodniczej k o ­
m itatu  p. Koleśnika.

■Komitet P,racv Społeczno - Oświatowej, 
w tględniając potrzebę ludności m ejszagoi- 

« Postanow ił założyć b iu ro  podań, k tóre
będzie uruchom ione po załatw ieniu  fo rm al­
ności, zasadniczo bow iem  Starostw o udzie­
liło  już zgody. I)o ws-półpracy w kom itecie 
zgłosiły się; j) O ddział Zw. Strzeleckiego 
z . ody, założony na  prośbę tam tejszej mło 
■dzieży przez nauczycieli pp. Szuberta i Ka- 
zimii rskiego; 2) Kółko R olnicze w raz z Ko 
łem  D ram atycznem  w O jranuch: 3) Kurs 
ro ln iczy  im. Staszyca, założony przez p. Fe- 
Jisi* w W ielebniszkach, Stow arz. Młodz. P o l­
skiej z Korwia i O ddział Związku Strzelec 
k iego w Mejszagole.

Urząd gminy w sw oim  czasie zakupił n a ­
rzęd z ia  s traży  ogniow ej d la  k tó rych  obecnie 
buduje rem izę i przyczynił się do w ykw alifi­
kowania odpow iedniego kierow nika w osobie 

p . B ilewicza M ikołaja.
Prezes Związku Strzeleckiego pow iado­

m ił K om itet P racy  Społeczno-Oświatowej, iż 
n a  zebraniu  13. III. 30 r . 11 strzelców  zapi­
sało  się na  członków  straży  ogniow ej, co 
tiw aiać  należy za dobry  początek rozw oju 
-ej niezbędnej pJacówtki.

S i Ę B O K I E
- . Nasz S yn d y ta f Rolniezy, Kapowałem 
ce^Jk! * ° ^ a ’ a się zorjentow ać w ich

n ‘e’ w stąpiłem  do sklepu żelaznego żydów-
t '~ x ~ ~  w .

Się dłuie-- n a  tej sztuce, p rzejdźm y 
do c wóch, jakże różnie sen sacy j­
nych  p rem jer, k tó re  b ę d ą  z pew no- 
s :ią p tó b ą  gustów  sto łecznych . Je ­
d n o cześn ie  w ys taw iona  Mamon do 
wzięcia S iedleckiego, (recenzja  za ­
p ew n ia  o se tce  przeds taw ień ,  p o d ­
n o sząc  czysto  polski, wiejski hum or 
autora)! i kohid Z. Nałkowskiej. 

Z obaczym y, k tó ra  z tych  sztuk 
ędzie miała większe pow odzen ie ,  
auiam zna W ilno napam ięć ,  Do- 

tuu K obiet  l-szy ak t by ł czy tany  w 
klubie  literatów. Sz tuka  Nałkow skiej 
3C}st, r f u e k syjną  dysser tac ją  o bardzo  
g łębokich zagadn ien iach  cierpienia, 
stosunKu kobiety  i m ężczyzny, ich 
■wzajemnej uczciwości i miłości. Jest 
o d  1-go do osta tn iego  ak tu  silne n a ­
p ięcie  dram atyczne ,  k tó re  w zbiera,

■ w z m a g a  się bardzo  c iekaw ie z a  kulisa­
mi i podchooL. niby fala p o d m o rsk ie ­
g o  p rądu  do  d zwi cichego dom u p ię­
ciu w dów  i ie dnej rozwódki, s k u ­
p ionych  pod  d achem  babci, w szys t­
k ie  ze swemi w sP°m nieniam i, żalami 
* tęskno tam i z a ...  m ężczyzną. T o  
jes t  jed n a  z na jc iekaw szych stron 

n iezw ykłej sztuki: m ężczyzny się 
J *e widzi, a jest obecny  c ią g le  i 

, 2 o  n iego chodzi.
sześć kobiet, pozbaw ionych  

ty lk o ZyZn przftz śm ierć lub rozstanie , 
k a £ j  -° Jem  myślą i mówią, O n  dla 
w ą  ’est i e d y n ^ kanw ą, podsta-  
nym  zsd e Szy 8tencib o d d an e j  drob- 
leiznowai ^ 10m dom ow ym , lub p :e- 
t d ó r n e  Swe zd ro w ’?* P rzeżyw anie  
je s t  jedyn  J ° .  , ZyC?  m alzeńsk .ego
wym . K ażd a  pokarm ei?1 d u ch o '  
c « i  > w tem C-yW‘SC:e r ° bl t0  ina‘ 
widza, ś ledz â e ,<5St za in te res°w an ie  ____ j  ^Cego z zajęciem  te
zakonsp^ UCZU<̂  Zai*>arłych i n ie jako  
zakonserw ow anych , do k tórych  szpe-

sikiego, u później do znajdującego się n ie ­
daleko S yndykatu  Rolniczego. Proszę sobie 
w yobrazić, że te  sam e łóżka, k tó re  żyd sprze­
daje po  32 zł., w Syndykacie kosztują 47 z ło­
tych Pewno tan iej kosztow ałyby, gdyby nasz 
Syndykat, idąc za przykładem  Syndykatu czy 
Rolnika z Bra-sławia, kupow ał łóżka w w y­
m ienionym  sk lepie żydowskim . Czyż ło  są 
zdrowe stosunki? Sam Syndykat Rolniczy 
w Głębokiem powie, że nie. Jeśli tak, to czas 
te stosunki uzdrow ić.

-f- Spraw y szkolne. W niedzielę, dn ia  16 
bm. w lokalu szkoły pow szechnej w Głębo- 
kiem odbyło się zebranie rodzicielskie. Z gro­
m adzeni n a  zebraniu rodzice w trosce o d a l­
sze w ychow anie sw ych dzieci, wypowiedzieli 
■się za zniesieniem  niższych klas g im nazjal­
nych a u ruchom ieniem  na  to m iejsce odpo­
w iedniej liczby różnego rodzaju  szkół śre­
dnich, dom agali sic uzgodnienia program ów  
nauczania w szkołach pow szechnych i śre ­
dnich. Jednem  słowem zgrom adzenie w ypo­
w iedziało ,się za szkołą jednolitą, o k tórą 
walczy już podobno daw no Związek N auczy­
cielski.

Na z-ebaraniu poruszono rów nież sprawę 
budow y szkoły, k tó ra  posuw a się żółwim 
krokiem , a raczej nie pośuwn się wcale. P o ­
stanow iono, ażeby -wybrany swego czasu Ko­
m itet Ro-dzicielslki poczynił w  tym  w zglę­
dzie s ta ran ia  w Urzędzie W ojew ódzkim  i Ku- 
ra lo rjum .

W podobny sposób, jak teraz  w Głębo- 
‘kiem , a naw et nieco lepiej budow ano kiedyś 
szkołę pow szechną w  W iłejce powiatowej. 
B yły burm istrz  nazw oził już naw et m aterja- 
łu, próbow ał go kilka lat, czy poddaje  się 
up ływ om  atm osferycznym  ale budow y nie 
rozpoczynał. Aż dopiero  -w roku 1928 przy ­
szedł now y burm istrz, k tó ry  n a  w iosnę ro z ­
począł budow ę gmachu, a we w rześniu tegoż 
roku oddał go do użytku szikoły.

II nas jest analogicznie. Spraw a budowy 
szkoły nie może ruszyć z m iejsca dlatego, że 
p an  burm istrz  nie chce się zabrać do niej 
jak  należy.

Czyż m usim y czekać, jak i w W iiejce, 
zm iany na stanow isk u „ojca m iasta", ab;, 
pociągnęła ona za sobą budow ę szkoły?

T. A.

L I L A
-(- Pom ór świń w powiecie lidzkim . Z po­

w odu rozpow szechnienia się masowego po­
m oru św iń na tern ie pow iatu  lidzikiego, w y­
dano rozporządzenie, (zakazujące puszczania 
świń suinopas n a  ulice, ogrody i pola przez 
okres całego roku  oraz pasanie świń poza 
chlewem i zam kniętem  podw órzem , które 
dozw olone jest jedynie tylko w okresie od 
15 m a ja  do 15 października. W inni niesto 
sow ania się do lego zarządzenia będą k a ran i 
w drodze adm in istracy jnej aresztem  do 6-ciu 
tygodni lub  grzyw ną do 1 tysiąca zł., ew en­
tualn ie  aresztem  i grzyw ną łącznie.

F K onserw ator zabytków  w Lidzie. W 
uniu 22maTca p rzybył do Lidy z iNowogródka 
konserw ator zabytków  (p. dyr. Lorentz, 
w spraw je p rzeprow adzenia badan ia  zamku 
„G edym ina". K onserw ator, w yraził zgodę na 
pozostawienie strzelnicy w zam ku lidzkim  do 
końca w rześnia 1930 r., jeśli zaś prace przy 
baszcie będą  rozpoczęte wcześniej, to strze l­
nicę trzeba będzie zlikwidować. Rów no­
cześnie listo łono, że fundam enty  zam ku zo­
sta ły  m ocno osłabione przez podkopanie 
ziemi od strony sąsiadującej z zam kiem  po ­
sesji, należącej do Czerniawskiego. Zaw ale­
nie się m urów  zam kow ych zagraża pow ażnie 
domowi Czerniawskiego, W obec powyższego 
konser-wator ustalił, że należy jak  najszybcie j 
zabezpieczyć zameik p rzed  dalszem  podko­
pyw aniem  fundam entów  przez naiw nych są ­
siadów.

W dniu 14 kw ietnia będzie rozpoczęte 
p rzeprow adzanie b ad an ia  przedhistorycznego 
grodziska (zamek królow ej Bony) ,/pobl żu 
wsi H orodyszcze pod Raduniem .

P rzed  k ilku  dniam i we wsi Szławińce, 
gm iny Zabłockiej, znaleiziono 2 m łotk i z k a ­
m ienia ciosanego, ‘k tóre  zostały przekazane 
do szkolnego muzeum  w Lidzie.

B I E N I C A
+  Jaszcze jedna  ta jem na gorzelnia. W ła­

dze policyjne u jaw niły  we wsi Za.śkiewicze, 
gm. b ienickiej jeszcze jedną po tajem ną go­
rzelnię, znajdu jącą  się v pełnym  ruchu.

O kazało się iż labryikanteni sam ogonki 
by ł m ieszkaniec wsi w ym ienionej P io tr 
B aran.

.Zarówno apara t, jak też wyprodukow-aną 
w ódkę .skonfiskowano, a niepow ołanego go- 
■ selanego pociągnięto do odpow iedzialności 
karnej.

ra jąca  drob iazgow o myśl dorzuca 
ten  lub ów  zap o m n ian y  szczegół. 
W  to życie w spom nień  chce  się 
w edrzeć  życie rzeczywistości, m a ją ­
ce nie przeszłość, ale przyszłość 
p rzed  sobą, zw iązaną  zresztą  z p rze ­
szłością najmłodsze," w dow y Joanny. 
I w dziera  s;ę w III ciem akcie, po  
zas trasza jącem  krążeniu  koło domu, 
w dziera  się tragicznie, ods łan ia jąc  
k o ta rę  ta jem nic  duszy ludzi pozor 
nie najbliższych sobie.

Nic dziwnego, że babka ,  (p. B ar­
szczew ska) mówi do Joanny: „Słu­
cha), m iędzy człowiekiem i człowie­
kiem  jest ciemność, jak  nam  drugi 
człowiek mówi, ze się radu je  czy 
ze się męczy, to m y nic nie wiemy 
co to jest. D oznajem y życia  jakby 
w edług  pew nej  skali i to jes t  na j­
g łębszą k ażdego  z nas  i zupełn ie  
n ieum yślną  ta jem n icą1*. Jo an n ę  gra 
w span ia le  p. P rzyby łko  - P o tocka, 
k tó ra  też  i sz tukę  reżyseruje ,  w ięc 
sensac ja  podw ójna ,  sz tuka  b ez  męz- 
kiej roli, au to rka  i re ży se rk a  — 
sam e  kobiety! Role o b sad zo n e  k o n ­
ce rtow o : Sienr.aszkowa, H o n o ra ta
L eszczyńska ,  B arszczew ska, P o to c ­
ka, w szystk ie  n a  najw yższym  p o ­
ziomie sztuki gry.

D ek o rac je  F rycza  p ierw szorzędne, 
s tary  salon o tw arty  na  w iosenny 
ogród, przez  k tó ry  w ciągu trzech 
ak tów  zagląda ranek ,  po łudn ie  i n a ­
stro jow y wieczór.

L udzie  o sub telnym  sm aku  d o ­
zn a ją  wiele rozkoszy  n a  tej m ądre j 
i spo k o jn i-  sm utnej  sztuce , inni 
pó jdą  na  M am an.

Hro.

Litew ski K om itet, k tó ry  się u tw o ­
rzył w W ilnie celem  uczczenia 500 ej 
rocznicy zgonu W . Ks. W itolda, zw ró­
cił się do J . E. m etro p o lity  Jałb rzy- 
kow skiego z prośbą o udzielenie u rzę ­
dow ego zezw olenia tem u K om itetow i 
na  um ieszczenie w bazylice w ileńskiej 
sa rkofagu  dla złożenia w n im  szcza.t- 
ków  w ielkiego księcia, pochow anego, 
ja k  w iadom o, w katedrze.

P rośbę tę  J. E . arcybiskup-m etro- 
po lita  sk ierow ał do K apituły, dla 
zaopin iow ania i decyzji. Na posiedze­
n iu  K ap itu ły  w dn. 18 m arca pow zięto 
uchw ałę, opiew ającą, że „K apitu ła  
zasadniczo się w ypow iedziała p rz e ­
ciw ko staw ian iu  pom niKa W. Ks. 
W itoldow i w Bazylice, poniew aż 
pom nik już ftdnieje!*'

K apituła, oczywiście, m iała tu  na 
m yśli tablicę pam iątkow ą, u fu n d o ­
w aną przez E ustachego Tyszkiew icza 
w r. 1853, k tó ra  do roli pom nika

w żadnym  razie rościć p re ten sji nie 
może. Podkreślić  należy w uchw ale 
K apituły w yraz „zasadniczo Można- 
by zrozum ieć jeszcze niechęć K ap i­
tu ły  do p ro jek tu  K om itetu litew sk ie­
go, k tó ry  z tych lub innych  względów 
nie p rzy p ad ł jej do gustu Ale za­
sadniczo być przeciw nym  uczczeniu 
pam ięci znakom itego m ęża o ogrom ­
nych zasługach h istorycznych, k tó ry  
by ł n ad to  fun d a to rem  licznych św ią­
tyń  w naszym  k ra ju , a w pierw szym  
rzędzie w łaśnie k a ted ry  w ileńskiej —  
je s t to  już stanow isko tak  niepojęte, 
że tru d n o  d lań  znaleźć jakiekolw iek 
uspraw iedliw ienie.

M iejm y nadzieję, że ogólno-krajo- 
wy K om itet jubileuszow y, k tó ry  m a 
n iebaw em  pi)w stać z in ic ja tyw y p re ­
zydenta m. W ilna, p o tra fi p rzekonać 
K apitu łę w ileńską o konieczności rea- 
sirmcji lak dz.iwacznej u ch w ah

Jeszcze jedna afera celna.
Kalosza sprowadzano z Rygi Jako szmaty. 

Pomysłowy kupiec i buchalter firmy pod kluczem.
■ Toczące się od k ilku  miesięcy dochodze­

nie w spraw ie olbrzym ich nadużyć celnych 
zatacza coraz fo szersze kręgi.

O statnio w ładze zdem askow ały jednego 
z pow ażniejszych kupców , k tó ry  system a­
tycznie dzia ła ł ze szkodą skarbu, p rzyczynia­
jąc  m u kolosalne straty .

O kazało się. iż miejscowy przedstaw iciel 
fab ryk i kaloszy i t. zw. śniegowców p. f. 
„(Juadrat** w  Rydze popu larny  w świecie 
handlow ym  Mendel Zlatm , p row adzący b iura  
tej rep rezen tac ji prz.y ul. N iem ieckiej Nr. 28 
oraz liczne sk łady  w m ieście, luksusow y ten

tsiutatm m aafat

tow ar sprow adzał z zagranicy jako  „.‘ zmaty 
bezw artościow e", u n ik a jąc  w ten  sposób 
op ła t celnych, czem naraził skarb  państw a na 
olbrzym ie straty .

Pomysłowego aupca-spekulanta osadzono 
w więzieniu, zaś tow ary, jakiem i były zapeł­
n ione składy, zasekw estrow ano.

W raz ze Zła t i nem władze zatrzym ały 
rłw n ież  buchaltera  tego przedsiębiorstw a 
Józefa M atuszkiewicza, k tó ry  był wielce po 
m ocnym  w prow adzeniu  tej afery.

U jaw nienie te j spraw y w świecie hand lo ­
wym w yw arło w ielkie w rażenie.

K U 1 K A
Wtorek
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Dziś: Zw iastow anie N.A1.P. 
Jutra; P2manuela i Tekli.

W schód słońca—g. 5 itt. 30
Zachód —g. 17 m. 57

Spostrzeżenia Zakładu Gtateeretsgji U. S. B. 
»  Wdnle z dnia 24/l!ł—1930 roku.
C iśnienie średnie w milimetrach: 767 
Temperatura średnia: +  4* C 

. najw yższa: +  9* C 
najniższa: — 2° C 

Dpad w m ilim etrach: —- 
W iatr przew ażający: południow o-w schodni. 
Tendencja barom .: spadek.
U wagi: pólpochm urno.

a > OSOBISTE
— P . w ojew oda w ileński w dniu  23 b. m. 

w yjechał do W arszaw y na posiedzenie ko­
m isji d la  uspraw nien ia  adm inistracji. P o ­
w róci z W arszaw y wr czw artek, dn  a 27 b. m. 
rano.

— D yraktor Kolei Państw ow ych w W ilnie 
inż. K. Falkow ski w .sprawach służbowych 
w yjechał na k ilka dni do W arszaw y.

— Zakończenie dwudniow ego zjazdu w 
sp raw ach  p. w. i  w. i. Z jazd w spraw ach 
p. w. i w. f. po dw udniow ych obradach  został 
zam knięty przez p. wojewodę w  dniu  23-go 
m arca  o godz. 11-ej. O brady dały w ynik p o ­
m yślny, gdyż cały szereg zagadnień z dz ie­
dziny p. w. i w. f., jak  rów nież ogólno- 
w ojskow ej został na  przyszłość uzgodniony 
z w ładzam i w ojskow em i.

— N arady nad now ym  budżetem  m iasta. 
W e w torek  25 b. m. odbędzie się posiedzenie 
m iesjkiej Komisji F inansow ej, na którem  
rozw ażaną będzie sp raw a 'przeniesienia k re ­
dytów  o raz  p ro jek t p re lim inarza budżetow e­
go tn . W ilna na  r .  1930/31.

.— Posiedzenie K om isji G ospodarczej. 
W  najb liższą środę m iejska Komisja Gospo­
darcza obradow ać będzie n ad : 1) Spraw ą w y­
boru  p lacu  pod budow ę gm achu szkolnej 
p racow ni przyrodniczej. 2) Spraw ą zm iany 
przepisów  obow iązujących na  rzeźni m ie j­
skiej. s 3) Spraw ą zm iany tary fy  opłat za 
korzystanie  z rzeźni m iejskiej. 4) Spraw a 
zm iany taryfy  op ła t za korzystanie z m ie j­
sk iej stac ji kon tro li m ięsa.

—  Przyjaz.d do W ilna Kom isji M inister­
s tw a Skarbu. W  pierw szych dniach kw ietnia 
przybyw a na W ileószczyznę specjalna Ko­
m isja M inisterstw a Skarbu celem zbadania 
licznych odw ołań płatników  od orzeczeń 
w ym iaru podatku dochodow ego 1 obrotowego.

W yniki badań  Komisji zadecydują o da l­
szem stanow isku  M inisterstw a Skarbu wobec 
powyższych odwołań.

Wyimii niona K om isja zbada ponadto  
w  ogólnym  zakresie s tan  ekonom iczny W i- 
leńszczyzny i je j m ożliwości płatnicze.

—  Zjazd naczelników  urzędów  śledezych. 
W  dn iu  24 hm rozpoczął się w  W ilnie zjazd 
naczelników  urzędów  śledczych z terenu 
czterech w ojew ództw  w schodnich (w ileńskie­
go, now ogródzkiego, poleskiego i b iałostoc­
kiego). Na zjeździe om aw iane są spraw y 
bezpieczeństw a publicznego oraz spraw y p o ­
stępow ania adm inistracyjnego i karnego.

' O bradom  przew odniczy naczelnik w ydzia­
łu bezpieczeństw a Urzędu W ojewódzkiego 
w W ilnie p. Broniew ski.

— Z jazd m ierniczych przysięgłych. Ubie­
głej niedzieli u  Techników  przy ul. W ileń­
skiej odbył się ogólno-polski zjazd m ierni- 
czych-przysięgjych. Zjazd poruszył sprawy 
o rganizacyjne i zawodowe.

Na zjazd przybyło z terenu całej Polski 
49 delegatów.

SAMITAhiMA
— Posiedzenie Kom isji S an itarnej. W  ce­

lu definityw nego rozpatrzen ia  budżetu m ie j­
sk ich  zakładów  leczniczych na r. 1930/31 
n a  dzień 26 b. m. w yznaczone zostało posie­
dzenie Komisji Sanitarnej.

—  Choroby zakaźne, w  tygodniu ub ie­
głym  n a  terenie m. W ilna w ładze san itarne 
zanotow ały następujące w ypadki zasłabnięć 
na  choroby" zakaźne: ospa w ietrzna — 1; 
tyfus brzuszny  — 2; para ty fu s — 1; czer­
w onkę —  1; płonicę — 23 (w tem  4 zgony); 
błonicę -— 5 fzgony 3); odrę — 14 (3 zgony); 
różę —  4; gruźlicę ■— 11 (zgonów' 9); k rz tu ­
siec — 24 (zgon 1); jaglicę — 4; gorączkę 
połogow ą — 1.

Razem w w ym ienionym  okresie cho ro ­
wało 96 osób, w  łe j l i z b i e  20 śm iertelnie.

W giSKSttrA
— Dodatkowe posiedzenie kom isji pobo­

row ej. Ju tro  we środę odbędzie się dodatko­
we posiedzenie kom isji poborow ej, na k tó re  
m ają  się stawić wszyscy poborow i rocznika 
1908-go i starszych, k tórzy  w przepisanym  
czasie obow iązku tego nie dokonali.

Posiedzenie odbędzie się w lokalu przy 
ul. B azyijańskiej 2.

— Ubieganie się o stopień podporuczniku 
rezerw y. W  związku z podanym  przez nas 
rozkazem  M inistra Spraw  W ojskow ych w 
spraw ie osób, które m a ją  p raw o  ubiegania 
się o stopień podporucznika rezerw y — do- 
w indujem y się, iż podania od zain teresow a­
nych przy jm ow ane będą przez P. K. U do 
dnia 20 kw ietnia b. r.

— Zaciąg oehotn ikaw  do służby wojsko, 
wej w roku  1930. W  zw iązku z ogłoszeniem 
zaciągu ochotników  na  r. 1930 władze woj­
skowe w yjaśniły, że octiotuicy m ają  praw o 
wyboru b ron i w ram ach  objętych rozkazem  
P raw o w yboru form acji, ochotnrkom  nie 
przysługuje Poniew aż praw o w yboru broni 
narusza  zasadę statych rejonów  uzupełnień, 
ochotnicy m ają  być przy jm ow ani tytko do 
tych rodzajów  broni, k tó re  dane P. K. U. 
uzupełnia. W yjątek  od tej zasady stanow ią 
ochotnicy od 'lo tn ictw a i m arynark i w ojen­
nej, k tó rych  pow inny przyjm ow ać wszystkie 
P. K. U. O chotnicy zgłaszający się do służby 
w lotnictw ie w  charak terze  personelu  lato 
jącego, lub do m arynark i w ojennej m ają  być 
uprzedzani, że w  razie zakw alifikow ania ich 
do kat. „A“ przyjęcie do w ybranego Todzaju 
b ron i jest w arunkow e. O stateczne przyjęcie 
ich będzie uzal. od w y n ik ó w ,‘badań  stanu 
zdrowia, p r  z epr o wa d z o nye h przez organa 
■lotnictwa względnie m arynark i w ojennej. 
Ochotnikow i w inno pyć zaproponow ane w y­
b ran ie  jeszcze drugiego rodza ju  b ron i i zło­
żenie odpow iedniego drugiego zobow iązania. 
W ybrany drugi rodzaj b ron i będzie w ykorzy­
stany w w ypadku nieprzy jęcia  zain tereso­
w anego do lotnictw a względnie m arynark i 
w ojennnej.

LITERA CKA
— 96 Środa L iteracka odbęd. ie się w sie- 

d fib ie  Związku L iteratów  ju tra , 26 m arca, 
o godz. 8 wiecz. Pośw ięcona beuzię muzyce; 
gości czeka szczególnego rodzaju  a trakcja , 
i t ó 'e j  szczegóły podam y ju tro .

W stęp d la  członków, sym patyków  i gości 
w prowadzonych.

Jedna  z najb liższych Śród pośw ięcona b ę ­
dzie referatow i i dyskusji na tem at „Kościół 
katolicki a bolszewizm ".

UNIWERSYTECKA
— W ykłady znakom itego rom anisty. P ro t. 

uniw . w B rukseli, L. P. T hom as wygłosi dwa 
w ykłady w Auli K olum now ej U. S. B., a  m ia ­
now icie we środę 26 bm. o "teatrze paletyez 
nym  wieków średnich, we czw artek 27 bm 
o T eatrze w spółczesnym  w Belgji, Oba w y­
k łady o godz. 6-ej wieczorem W stęp wolny.

SPRAWY AKAkfiMICKIE
— O strzeżenie. R edakcja czasopism a Al­

m a Mater Vil,nensis ostnzega nabyw ców  tego 
p ism a przed oszustam i, sprzedającym i je 
poza W ilnem  po niezm iernie w ygórow anych, 
n ieraz trzykro tn ie  wyższych cenach, a po ­
sługującym i się przy tem sfałszow ane mi upo­
w ażnieniam i A dm inistracji tego pism a. 
O strzeżenie to zostało spow odow ane paro- 
k ro tnem  ujaw nieniem  takich  w ypadków  
przez policję. Chcąc zapobiec nadużyciom , 
Redakcja A. M. V. po>daje do w iadom ości, że 
kolporterów  poza W ilno nie wysyła. Kc-1- 
po rtaż  całkow ity  w ydaw nictw a prow adzi 
K sięgarnia św. W ojciecha w  W ilnie (ul. D o­
m in ikańska 4).

Ceny Pojedyńczycb zeszytów nie m ogą bvć 
wyższe aa : Nr. 5 —  4.30, Nr. 6 — 3.30, Nr.
7 — 5 1, Nr. 8 (w zdw ojonej objętości z po­
w odu 350-lecia U niw ersytetu W ileńskiego) — 
9.50. W  razie  zjaw ienia się kolporterów - 
o&zustów należy  oddaw ać ich w ręce policji, 
a  zaw iadom ienie o podobnych w ypadkach, 
d la  um ożliw ienia wszczęcia pow ództw a skie­
row yw ać pod  adresem  A dm inistracji A. M. V., 
W ilno, Ulica Zam kow a 11, Koło Polonistów- 
U. S. B.

SPRAYE Y 31 ŁORi > CfE
— Obchód 12-ej rocznicy ogłoszenia n ie ­

podległości B iałorusi. W  dniu  dzisiejszym , 
t. j. 25 m arca  rb . przypada dw unasta roczn i­
ca ogłoszę, ia  przez Radę R epubliki B iało­
rusk iej w  M ińsku niepodległości Białorusi.

Rocznicę tę społeczeństwo białoruskie

w W -tnie będzie dziś obchodziło według n a ­
stępującego program u:

Godz 10 ran o  uroczyste nabożeństw o 
w kościele św. M ikołaja oraz w cerkw i Piat- 
niclkiej. Godz. 12 — uroczysta akadem ja 
w  gm achu gim nazjum  niałoruskiego (Ostro­
bram ska 9), na k tórej będą w ygłoszone od­
czyty: A. Łuckiew icza i S. Stankiewicza. 
Jednocześnie nabożeństw o uroczyste w ce r­
kwi św. Trójcy. Godz. 18 — uroczysta aka- 
dem ja w saii klubu handlow o-przem ysłow ego 
(Mickiewicza 33 a), n a  k tó re j wygłosi odczyt 
ks. W . Godlewski. Po akudem ji odbędą się 
p rodukcje artystyczne. rt.

gg ZWIĄZKtiW I STOWARZYSZEŃ
—  Z dorocznego zebran ia  W ti. Koła 

Związku O ficerów  Rezerwy. Dnia 23 b. m. 
we w łasnym  lokalu przy ul. Mickiewicza 13 
odbyło się w alne doroczne zebranie W ileń­
skiego Związku Oficerów Rezerwy.

Z ebranie zagaił kp t. rez. sędzia E. Góra. 
poczein na przew odniczącego zeb ran ia1 w y­
b rano  kp t. rez. mec. B. Szyszkowskiego. Po 
wyborze przew odniczącego, zgodnie z po ­
rządkiem  dziennym , nastąpiło  odczytanie 
pro tokó łu  ostatniego zebrania, spraw ozdanie 
Zarządu Koła, spraw ozdanie Komisji Rewi- 
zyjnej i zatw ierdzenie spraw ozdania kasow e­
go Komisji Rew izyjnej oraz budżetu na rok  
następny.

‘N astępnie przystąp iono  do wyborów 
now ych w ładz Koła, w k tó rych  skład weszli: 
kpt. sędzia E dw ard Góra, jako  prezes — 
73 gł., k p t. M. Obiezierski — 40 gł., m jr. J. 
K ozieracki —  43 gł., jako wiceprezesi, por. 
P o ża r-sk i —  57 gł., por. Rogowski —- 55 gł., 
po r Ław rynow icz — 49 gł. kpt. OreJuch — 
43 gł. jako  członkow ie, por. K ondratow icz — 
48 gl., por. R ohow irz — 48 g!., por. M łynar­
czyk — 47 gl. jako  zastępcy. Do Komisji 
R ew izyjnej weszli: p łk . Dom ański — 86- gl 
m jr. Epszlejn — 58 gł. i p łk . Mirski — 41 gł. 
Jako  delegatów  na Zjazd O kręgu W ileński 
go Z. O. R. w ybrani zostali: kp.t Góra — 73 
gł., por. Pożaryski — 57 gł., kpt. Zgrojew- 
ski — 49 gł., płk. Mirski — 45 gł., por. hr. 
Jan  Tyszkiew icz — 44 gł., kpt. Ir. Swida — 
40 gl.. m jr. Kozieracki — 40 gł., por. Mac­
kiew icz — 39 gł.. por. Jasińsk i — 39 gł., por. 
K ondratow icz -— 39 gł., por. Biński —  36 gł. 
oraz jako  zastępcy, po r. Kole-siński — 35 gł. 
por. Giozda, m jr. P ro f c i por. Kosobutlzki.

Po w yborach zebrani na mocy jednogłoś­
nej uchw ały w ystosow ali hołdow nicze depe­
sze Panu Prezydentow i R zeczypospolitej)' 
Polskiej Ignacem u M ościckiemu i P ierw sze­
mu M arszałkowi Polski Józefow i P iłsuskie 
mu. Podkreślić należy, iż obecnych b iło  96 
członków. D otychczasow a frekw encja nie 
p rzekraczała  nigdy liczby 50.

E c g f U s w *  \  o p e g r n

— Zebranie P. T. P. D nia 27. 111. r. b.
o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Kliniki Dz.eoię- 
c ej U. S. B. odbędzie się W alne Zebranie 
W ileńskiego O ddziału P . T. P.

Porządek  dzienny: 1. Spraw ozdanie Z a­
rządu  i protoikół Komisji Rewizyjnej. 2. W y­
bo ry  Zarządu. 3 Pokazy i om ów ienia p rzy ­
padków  chorobow ych. 4. Dr. E. Iszora: Poiy 
m yositis postscarla tinosa. 5. Dr. M. Bujwid: 
P rzypadek surowiczego zapalenia opon m óz­
gowych w początkow ym  okresie zapalenia 
przyusznicy. &

Goście m ile w idziani.
— Z W Uenskiego Ton . L ekarskiego. We 

środę dnia 26 m arca r . b. o godz. 20-tej 
w  lokalu w łasnym  (Zamkowa 24) odbędzie się 
naukow e posiedzenie W ileńskiego T ow arzy­
stw a L ekarskiego 7. następującym  porządkiem  
dziennym :

1) O dczytanie protokółu  z ostatniego po ­
siedzeniu.

2) T)okaz chorych : d r. Łukiew icz — , wy 
łysiene całkow ite (alopecia totailis).

3) Dr. Bujwid: Odczyt p. t. Surow icze za­
palenie opon mózgow o-rdzeniow ych w prze

i biegu nagm innego zapakenia nausznic.
4) Dr. G ehnan : Odczyt p. I. Odczyn Kanna 

(Kahn-Test) na kiłę
— Litew sko-btaloruski zjazd Katolicki. 

W/g inform acyj „Vil. R jto ju s" , p row izorycz­
ny kom itet litew sko-białorusk ' w yłoniony 
w celu zorganizow ania zjazdu katolików  
Litw inów  i B iałorusinów  uzyskał ostatn io  ze­
zwolenie w ojew ództw a na  zw alanie zjazdu 
w  dn. 13 b. m. W obec spóźnienia (zezwolenie 
o trzym ano dopiero  22 b. m.), K om itet m a 
się zwrócić do w ładz z prośbą o zezwolenie 
tdbycia  zjazdu w term inie innym .

Porządek obrad  zjazdu obejm ie: 1) o t­
w arcie zjazdu, 2) g ra tu lacje , 3) re fe ia t p. t. 
,3 v t ,  po trzeby  i zadania katolików  litewsko- 
b iałorusk ich  w naszym  k ra ju "  (referat zo­
stan ie  wygłoszony w języku białoruskim  i li­
tew skim ), 4) dyskusje, 5) rezolucje, 6) u tw o­
rzenie Komitetu Akcji Katolickiej

W  skład prow izorycznego Kom itetu w cho­
dzą pp. K. Staszys, A. Juchniew iz, dr. B. 
G rabiński i P :eciukiewicz. ■

— Z arząd W ileńskiego T-wa M iłośników 
F otografji podaje do w iadom ości, że w środę 
dn ia  26 m arca b. r. o godz. 19-rej J  lokalu 
B ibljoteki W ydziału Sztuk P ięknych U. S. B., 
ul. św. A nny 4 odbędzie się pogadanka fo to ­
graficzna na  tem at: „Jak  skonstruow ać tani 
objektyy m iękko rysujący", k tó rą  wygłosi 
■p. Piotr Kam ieniecki. W stęp d la  członków 
T-wa i w p r o wad zo uych gości bezpłatny.

— W alne Zgrom adzenie Członków W oj. 
Kom. W il. Pom ocy P o lsk iej Młodzieży A ka­
dem ickiej. W  dniu 31 m arca  1930 r. o godz. 
7.30 wiecz. w 1-szym term inie, a o godz. 8-ej 
•wiecz. w 2-girę term inie w W ielkiej Sali 
K onferencyjnej W ileńskiego Urzędu W oje­
wódzkiego odbędzie się Zw yczajne W alne

l Zgrom adzenie członków W ojew ódzkiego Ko­
m itetu  W ileńskiego Pom ocy P olskiej Mło- 

1 d ie .ży  A kadem ickiej z następują rym  p o rząd ­
kiem dziennym :

1) Zagajenie,
2) W ybór P rezydjum  Zgrom adzenia,
3) Spraw ozdanie z działalności W ydziału 

W ykonaw czego K om itetu za 1929 ró:k.
4) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej,

i 5) Spraw a budow y akadem ickiej kolonji 
w ypoczynkow ej w  Legaciszkacfa.

6) Zatw ierdzenie pre lim inarza  budżetow e 
go Komitetu n a  rok 1930,

7) Wo-lne w nioski.
— Tydzień E m igran ta—-Polaka. Od dnia 

G-go do dnia 13-go kw ietnia 1930 r. włącznie 
odbędzie się w  całej Polsce „T ydzień E m i­
g ran ta—P olaka  *.

Tydzień E m igran ta—Polaka ma na celu:
1) P ropagandę idei w spółpracy Macierzy 

Z wychodźfcwem;
2) Z aznajom ienie społeczeństwa w k ra ju  

z 7-aniljonową m asą w ychodźczą;
3) Zebranie funduszu na budowę „Domu 

W ychodź! w; Polskiego**, jako  podw aliny  
przjTszlych ścisłych stosunków  Polonji, w y­
chodźczej ze S tarym  K rajem .

W ysoki p ro tek to ra t nad  „Tygodniem  E- 
m igran ta—Polaka** o b ją ł Pan P rezydent Rze­
czypospolitej Prof. D r. Ignacy Mościcki.

Na terenie całego państw a o rgan izu ją  się 
Komitety W ojew ódzkie „Tygodnia E m igran­
ta—Polaka".

O rganizacyjne zebranie W ileńskiego W o­
jew ódzkiego „Tygodnia E m igran ta—P olaka" 
odbędzie się w dużej sali konferencyjnej W i­
leńskiego Urzędu W ojew ódzkiego w  dniu 25 
m arca  1930 r. o godz. 6 m in. 30 wiecz.

RÓŻNE

— Podziękow anie. Kom enda G arnizonu 
m. W ilna sk łada tą  d rogą serdeczne podzię­
kow anie P rezydjum  m. W ilna za bezpłatne 
udzielenie sali m iejskiej w dniach 16-go 
i 18 m arca  br. oraz za bezpłatne przedsta 
w ienie w  teatrze m iejskim  na  Pohulance 
w d n iu  19 m arca  br., P rezydjum  „ Polskiego 
Białego Krzyża w W ilnie za bezpłatne dwa 
przedstaw ienia w  sali tea tra ln e j Ogniska Ko­
lejowego. nadto dyrekcjom  k in  Heljos i H ol­

lyw ood za bezpłatne udzielenie sal kinow ych 
na  poranki-aikadem je d ja  żołnierzy w  d n :u 
18 m arca  br. i bezpłatne bilety na p rzedsta­
w ienie kinow e w dniu 19 m arca  br. oraz dy ­
rekcjom  kina Lux, Światowid, Sport W anda 
i P i-cad illy  za bezpłatne przedstaw ienie k i­
nowe dla żołnierzy z okazji uroczystości 
Im ienin Pierwszego M arszalku Polski J. P ił­
sudskiego.

— Podziękow anie. Z arząd Związku P ra ­
cy O byw atelskiej Kobiet składa niniejszem  
serdeczne ipor.ziękowanie D yrekcjom  gimn. 
im. Joachim a Lelew ela i Flizy O rzeszkow ej 
7-a udzielenie pozw olenia uczniom  i uczeni- 
com tych gim nazjów  na wzięcie, udziału 
,v zabawie dla dzieci w Sali M iejskiej w d n ' u 
im ienin M arszalka .Piłsudskiego; n iezm ordo­
w anem u organizatorow i p. Mieczysławowi 
Tom aszewskiem u za łaskaw ą pomoc, a ko 
chanej młodz.ieży za urozm aicenie program u 
dziarskiem i tańcam i.

TEATU I MUZYKA>-
— D zisiejszy koncert C laudio A rrau. Dziś 

o godzinie 8 wiecz. na koncercie Wil. Tow. 
Fi-lharmonicznego w ystąpi w gm achu teatru  
na Pohulance stynny p ianista Claudio Arrau.
W  program ie koncertu  tego p ian isty  o sławie 
wszechśw iatowej znajdu ją  się między m nem i 
utwory następujące: .Bach — fan taz ja  c-m.oll 
Beethocen -— sonata „les adieux", Szumar« —-. 
etudy sym foniczne, Debuss; - trzy  poemu 
ty S traw ińskie —  trzy fragm enty  7. P ietrus; 
ki. Pozostałe bilety  nabyw ać m ożna dziś od 
11—4 w teatrze Lutnia, zaś od ó w teatrze 
na  Pohulance.

— „B roadw ay". Ju tro  jedno z ostatnich 
p rzed‘taw -eń-sensacyjnej am erykańsk iej sztu ­
k i „Broadway**, k tóra  cieszy się niesłabnącej* 
pow odzeniem , dzięki św ietnej w prost grze ar 
tystów oraz nadw yraz efektow nej w ystawie.

— „K arol i A nna". Niebawem w ejdzie na 
rep e rtu a r T eatru  miejs-kiego na Pohulance 
głośna sztuka w ojenna F ranka  „K arol i A* 
na*' pod  re iysersk iem  kierow nictw em  A. 
Zelwerowicza. Sztuka ta w trium falnym  pe 
chodzie obiegła wszystkie sceny europejskie, 
ciesząc się wszędzie olbrzym iem  pow o­
dzeniem .

— T eatr m iejski w L utni. Dziś dosko­
nała kom edju Fijałkow skiego i D unin M ar­
kiew icza Miłość czy pięść*. Przedstaw ienie

, dzisiejsze zostało zakupione przez Związeł 
kolejow cóu Ju tro  w dalszym  ciągu „Mi­
łość czy pięść**, k tó ra  cieszy się niesłabną- 
cem pow odzeniem .

— Przedstaw ienie popularne d la  v  szyst- 
kich. W obec nadzw yczajnego pow odzenia, 
jak iem  się cieszyło pierw sze popuiarne p rzed­
staw ienie dla wszystkich, D jrek c ja  Teatrów  
organizuje drugie w idow isko tego typu w p r -  
niedziałek nadchodzący 31 a. m. w leatrze 
L utnia po cenach od 25 gr. do 80 gr. (I rz. 
p a rte ru '. P rogram  zaw iera słowo wstępuu 
dyr. A. Zelwerowicza oraz w artościow ą ko- 
m edję A. F redry  „Dożywocie". Bilety już si 
do nabycia w kasie zam awiań.

R A D J 0
WTOREK dn ia  25 m arca 1930 r.

11.53 -Sygnał czasu. 12.05: Muzyka popu ­
larna. 13.10: K om unikat m eteorologiczny.
15.20: T ransm isja z W arszaw y. Odczyt dla 
ma-tur7.yslów: „Polska a Moskwa*' wygłosi 
p ro f. -H. Mościcki. 16.10: Pro-grom dzienny. 
16.15: Muzcika lekka. 17.00: „Opieka polska 
nad  rodattam i no obczyźnie". 17.15: „Mała 
skrzyneczka*' odipowiedzi na  listy  dzieci.
17 45: Koncert popularny.- 18.45: Kącik dla 
panów 19.10: P rogram  na  środę i rozm aito ­
ści. 19.25: Odczyt praw niczy. 19.50: Oper* 
Pucciniego „Jaskółka** z Poznanie . Po tra n s ­
m isji kom unikaty z W arszaw y.

m  W fŁ Ś & S & I M  B R I M U
Fatalny wypadek. Kolega postrzelił 

kolegę.
Na stokach Góry T rzechkrzyskieJ zaba- 

wiuu się dw aj m łodzieńcy, z k tóry  eh jeden  
dem onstrow ał rew olw er w łasnej konstrukcji.

W  pewnym  m om encie pad ł strzał, a  knht 
tra fiła  w rękę poniżej łokcia tow arzysza n ie­
fortunnego konstruk to ra  brunL

W ezw any lekarz  pogotow ia ratunków  ige, 
po nałożeniu opatrunku , rannego  D om inika 
Łaeienkę (ul. Jerozo lim ska 40), przew iózł 
na kurację  do szpitala Św. Jakóba.

Spraw cą fatalnego strzału  jest Bazyli Mi- 
ehajłow  zam ieszkały przy ul. Św ierkow ej 16.

Tajemnicze porachunki.
W  niedzielę n a  uL Zaw ulnej znaleziono 

okrw awionego mężczyznę. W ezw any lekarc 
pogotowia ratunkow ego stw ierdził na głowie 
rnnnegł a cięcia, wobec crego przew iózł go 
do szpitala Żydowskiego.

W drożone dochodzenie ustaliło . Iż ofiarą  
jak ichś porachunków  jest W ładysław  Łołm- 
ciew ski, lokator domu noclegowego przy ul. 
Potockiej 4, zaś spraw cą zadania  ran  Jao  
M ułem , zam ieszkały przy  ni. T rw ałej 4.

W ładze bezpieczeństw a Mulernp aresoto- 
w u ty. D alsze śledztw o niezaw odnie wyświet­
li łę spraw ę. ,

Obrabowanie składu sziczet-iny.
V* łam yw ade wynieśli towaru 

zn 4000 zł.
Do składu należącego do Izraela Maa- 

delsztam a, a mieszczącego się p rzy  ul. Zawal- 
nej 43, w darli się niew ykryci dotąd sprawcy 
którzy po w yłam aniu drzw i, skradli 40 p a ­
dów szczeciny. •>

Poszkodow any stra ty  z tego pow odu p o ­
niesione oblicza n a  40Óó zt.

Sposoby złodziei
Do m ieszkania Racheli Poz, zam ieszkałej 

przy ul. W. P ohulanka 25, zgłosił się jakiS 
nieznajom y, k tó ry  dopytyw ał o sublokator* 
tu zam ieszkałego Arję Bilomberga.

Kiedy ośw iadczono mu, iż B. niem a obe.: 
nie w dom u, nieznajom y, p rzepraszając za 
fatygę, wyszedł.

Po  pewnym  dopiero  czasie spostrzeżono, 
iż w ra: z rzekom ym  Interesantem  Blomber- 
ga u lotniło  się też w iszące w przednokoiu 
palto  m ęskie w artości 400 zł. , !

Złoty zegarek łupem złodzieja.
Szmue] Gordon, zanrteszk. p rzy  ul. W iel­

kiej 30 zaw iadom ił w ładze o skradzeniu mu 
zesarka złotego w artości 600 zł.

Krzepki saper.
W  czasie w szczętej bójki, szeregowy 3 p. 

saperów  Jan  Żukowski rzucił się z obnażo­
nym  Bagnetem na  W ładysław a Szuskowskie- 
go (ul. Lwowska 53) I zadał mu szereg ran .

śruskow skiego  w  stan ie  ciężkim  ulokow a- 
no w szpitalu Żydowskim.

K rzepkim  saperem  zajęły się odnośne
władze.

Iren kii porzucona z nędzy.
W niedzielę znaJezino dziecko w w ieka 

około I 72 roku.
Pozostaw ione i zy n iem  kartka  w yjaśni*.

-' jest to Irena W ietiko, ochrzczona w ko­
ściele W szystkich Świętych, a porzucona zo­
sta ła  z nędzy.

Dziecko um ieszczono w schronisku Dzie­
ciątka Jezus.

W ypadki za dwie ostatnie doby.
, 9 ,°*? d ° d n ' 24 b ' m ' zanotow an*1.-3 w ypadki, czem : (kradzieży — 16, opil- 
■stwa — 31, nielegalnego w yszynku w ódki—
/, p rzekroczeń adm inistracy jnych    47.

0 F I A R  Y:
Zw. Strzelecki składa, jako  o fiarę  na  fu* 

dusz dyspozycyjny P. M inistra Spraw  Wer 
skow ych kwotę zł. 14 gr. 70 (czternaście rt.
'0 gr.), zebraną podczas odpraw y Komfcndan-

7 . . iJ? wiat<Wyoh Związku S i.zeleckleg* w W'Unle. 15
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Marsz miasta na wieś w ZSSR.
W m iarę  postępow ania p rac  kolek- 

tyw izacyjnych  n a  wsi ro sy jsk ie j m .a- 
sta z ZSSR stopniow o trac ić  zaczynają 
swe p ierw otne znaczenie. K ierow nicy 
•Ibrzym iego tego p rzew ro tu  so c ;al- 
■ego, k tórego w idow nią jest dziesiej- 
sza Rosja, dążą do tego, by w m iejsce 
•becnych  m iast-o lbrzym ów  stw orzyć 
w ZSSR m niejsze ośrodk i m iejskie , 
k tó rych  ludność skup ionaby  była 
w k ilku  o lbrzym ich dom ach-kom u- 
aach. P rzygo tow ania do tego „roz- 
p roszkow an ia1' m iast są już w peł­
nym  toku.

W  ZSSR ogłoszony został m arsz 
w iasta  na w ieś: k lasa robo tn icza pod 
k ierow nictw em  p a r tj i  kom unistycznej 
w prow adzić m a w ieś n a  drogę ko lek ’ 
iyw izacji. Celem realizacji tego pla- 
»u  w spółczesne m iasta  sow ieckie 
wysłały n a  wdeś całą a rm ję  w szelkiego 
rodzaju  „brygad",. k tó ry ch  zadanie 
polegać m a  na odpow iedniem  u ra b ia ­
niu  psychologicznem  ludności w ie j­
sk iej, jak o  też zapoznaw anie w ieśn ia­
ków  z m etodam i p racy  w gosp o d ar­
stw ach  zbiorow ych.

Od wsi do wsi w ędru ją  więc tak ie  
„m iejsk ie4- brygady, obzna jm ia jąc  
cnłopów  z działaniem  poszczególnych 
m aszyn rolniczych, re p a ru ją  tra k to ry  
i zao p atru ją  gospodarstw a ko lek tyw ­
ne w u rządzen ia  techniczne. Zasiew a­
mi w gospodarstw ach  zbiorow ych k ie­
row ać m ają  specjalne „b rygady-4 s tu ­
dentów  szkół rolniczych, a w p racach  
ro lnych  w szelkiego rodzaju  bardzo  
żyw y udział b io rą  żołnierze ze w szyst­
k ich  n iem al garn izonów  m iejskich.

R ęka w rękę z „b ry g ad am i-- facho- 
wemi i technicznem i p racu ją  na  wsi 
ro sy jsk ie j rów nież „b rygady14 k u ltu ­
ra ln e  i ag itacy jne. W iększą ilość ta ­
kich  b rygad  w ysłał na wieś z M oskwy 
k o m isarja t ośw iaty  ludow ej. Miasto 
Rostow  n. D. w ydelegow ało brygadę 
ośw iatow a, sk ładającą  się z 500 osób, 
k tó re j zadan iem  być m a likw idacja 
analfabetyzm u w śród chłopów . N a­
wet te a try  b io rą  czynny udzia ł w k o ­
lek tyw izacji gospodarstw a w iejskiego, 
o rgan izu jąc spec ja lne  zespoły lotne, 
k tó re  po w siach u rząd za ją  p rzed sta ­
w ienia ag itacy jne, w ystaw iając sztuki 
p ropagu jące  w śród  w ieśniaków  ideję 
ko lektyw izacji. „B rygady te a tra ln e '4, 
podobnie jak  i inne „brygady44 m ie j­
skie, dz ia ła jące  obecnie n a  wsi ro sy j­
skiej, w yciskać zaczynają stopniow o 
na życiu w iejskiem  piętno  życia m ie j­
skiego, a to  w łaśnie jest dla odbyw a­
jącego się obecnie w Rosji procesu 
przew arstw ow an ia  społecznego n ie ­
zm iern ie  charak terystyczne .

Swej akcji na  rzecz reo rgan izacji 
gospodarstw a w iejskiego usiłu je  Mo­
skw a n ad ać  trw alsze  i sku teczniejsze 
podstaw y drogą odpow iedniego od ­
działyw ania n a  psychologję ludności 
w iejskiej. D latego w łaśnie w obecnej 
chw ili, k iedy  p race  polne wszędzie 
się rozpoczynają , m iasta  sow ieckie nie 
szczędzą sił, by wieś rosy jską op an o ­
wać sw em i wDływami. T ak i jest cel 
głów ny „m arszu  m iasta  na  w ieś", 
k tórego w idow nią jest osta tn io  Rosja 
sow iecka.

Chrońmy ptaki.
Może najm ilszym i, najw dzięczniejszym i 

tow arzyszam i człow ieka są p tak i. N iepo­
dobna sobie w yobrazić żałobnego n astro ju , 
k tó ryby  zapanow ał na  św iecie, gdyby naraz , 
w skutek jak ie jś bliżej n ieokreślonej klęski 
w yginęłaby ca ta  ta skrzydilata rzesza, u m ila ­

ją c a  n am  życie sw oim  św iergotem  i śpiewem , 
ba —  Donadło oddająca  nam  nieocenione 
usługi przez tępienie niezliczonego m nóstw a 
groźnych szkodników , niszczących ustaw icz­
nie nasze lasy i ogrody. O bliczono, że dwie 
drobne sikork i p o tra fią  w ciągu dn ia  zjeść 
3500 ja jek  bardzo niebezpiecznych szkodni­
ków leśnych: p rząd k i w ędrow nej i barczatk i. 
W  żołądku pew nej kuku łk i znaleziono 950 
bardzo szkodliw ych, w łochatych gąsienic.

Niestety m ało jes t ludzi, należycie to oce­
niających. T olerow any jest ba rbarzyńsk i 
zw yczaj w yłapyw ania i w ięzienia tych 
szkrzydlatych m ieszkańców  naszych pól, la ­
sów i ogrodów . Mimo, że są  ustaw y ch ro ­
niące w  pew nej m ierze (ptactwo, to  jednak 
grom ady łobuzów  na przedm ieściach spoko j­
nie je  w yłapują i noszą na  kierm asze.

Należy stanow czo tem u położyć kres. Nie 
potrzeba naw et uciekać się do m ało ru ch li­
wych zwykle, w  tak ich  w ypadkach władz. 
Pow inno tu w ystąpić sam o społeczeństwo.

Niech n ik t n ie  kupu je  ani jednego p tasz­
ka a wypuści w ięzionego z k la tk i przy p ierw ­
szej lepszej okazji.

Niech każdy niszczy ■wszelkie znalezione 
sid ła, pułapki, sieci etc. (Istnieje przeciw ko 
nhn  surow a ustaw a).

Niech każdy, jak  m oże, prześladuje i tępi 
niecny proceder w yłapyw ania p taków .

W obec plagi ko tów  w  naszych ogrodach 
m iejskich, k tó ry ch  to  zw ierząt tępić n iepo­
dobna, gdyż są  po trzebne do w alki z inną 
p lagą: m yszy i szczurów , należy um ieszczać 
odpow iednie budki d la  p taków  różnych w iel­
kości. W  zachodnich w ojew ództw ach Rze­
czypospolitej tak ich  budek  jest wszędzie peł. 
no, d latego też tam  p taków  jest n ieporów ­
nanie "więcej niż u  nas. B udki takie  bardzo 
łatwo m ożna rob ić  sam em u, m ożna je  sp ro ­
wadzić także, w yrab iane  są  bowiem w naj- 
rozm a.tszych  rodzajach  w zakładzie karn y m

w R aw icza w  woj. poznańskiem . Każdy n a ­
w et m niejszy ogród pow inien  m ieć takich  
budek od kilku do  k ilkunastu , w m iarę  swej 
w ielkości. Poza poszczególnym i w łaściciela • 
mi odpow iednich posesyj, budki te mogą 
zakładać drużyny  harcersk ie  (niektóre już 
zak ładają), szkoły pow szechne a  naw et śre ­
dnie i imae Skupiające m łodzież instytucje. 
U dpowiednie inform acje  m ożna otrzym ać 
w Zakładzie Geok U. S. B. (Zakretow a 15) 
w godzinach przedpołudniow ych (tel. 9-10), 
w sekre tarjac ie  D elegatury P aństw . R ady 
O chrony Przyrody. Tam że bardzo  są pożą­
dane w szelkie m fom acje  o jakichkolw iek 
nadużyciach i barbarzyństw ach  w zw iązku 
z om aw ianą spraw ą.

Czas już najw yższy tę akcję  intensyw nie 
przeprow adzić. Od nas sam ych zależy, aby 
puste w  porów nan iu  z lasam i i ogrodam i 
zach. ziem dzplite j, pozbaw ione p taków  lasy 
i ogrody naszych stron ożywiły się należycie 
.gw arliwym  rojem  skrzydlatych śpiew aków  — 
skrzętnych obrońców' drzew  i krzew ów  przed 
arm ją szkodnikówr-owadósv.

Rozmaitości
KOLON JE  POSZCZEGÓLNYCH MOCARSTW

O bradująca w L ondynie morsika konfe­
renc ja  rozbro jen iow a, n a  k tó re j poszczególne 
państw a pre tendu ją  do p rzyznan ia  im  floty, 
odpow iedniej do ich posiadłości zam orskich 
(oraz odległości, dzielącej m etropolję od ko- 
lonij, w ysunęła na po rządek  dzienny p ro ­
b lem at kolonjalny.

Stan posiadania  poszczególnych m ocarstw  
E uropy  i Ameryki n a  polu kolon jalnem  
przedstaw ia się następująco. Najw iększe po ­
siadłości zam orskie (włączam y do nich  k ra je  
„m andatow e11 oraz pro tek to ra ty ) m a oczy­
wiście W ielka B ry tan ja . O bejm ują one p rze­
strzeń  32.800.000 kim. kw . (m etropolja liczy
244.000 km. kw.). l>rugie m iejsce zajm uje 
F ranc ja , posiada ona 11.547.000 kim. kw. ko- 
lonij, p ro tek to ra tów  i m andatów , podczas 
gdy m etropo lja  za jm uje  p rzestrzeń  551.000 
km. kw. Na trzciem  m iejscu stoi Belgja, po­
siadająca  2.439.000 km . kw. ziem kolou jal-

nych fmetnopolja liczy zaledwie 33.000 km. 
kw. pow ierzchni). D alej idzie P ortugal ja:
2.429.000 km. kw-. (m etropolja 89.000) n a ­
stępnie W iochy. 2.270.00Ó (m etropolja 
310.000), D anja: 2.175.000 (m etropolja 43.000), 
lioU m dja: 2.030.000 kim. kw  ko lon ij (metro- 
poljp  zaledwie 34.000, S tany Zjednoczone A. 
P„: 1.856.000 (m e tro p o ja  a  więc tery to rjum  
Stanów ,liczy około 8 m ilj. km. kw.), H iszpa- 
n ja , ongiś .wielka potęga ko lon jalna, posiada 
obecnie zaledwie 347.000 km. kw. posiadłości 
zam orskich  (m etropolja 498.000).

„L udnościow o11 spraw a przedstaw ia się 
nieco inaczej. P ierw sze m iejsce — podobnie 
jak pod względem tery to rja lnym  — zajm ują 
posiadłości zam orskie W ielkiej B rytanji, li­
czące ogółem 426 m ilj. m ieszkańców , podczas 
gdy m otropalja b ry ty jska  liczy ich 45*/2 m ilj. 
Zaraz za Amgtją kroczy F rancja , jej kolonje 
zam ieszkane są przez 61 m ilj. ludzii (m etro­
polja 41 mil j.). Trzecie m iejsce zajm uje Ho- 
landja  posiada jąca  51 m ilj. ludności k o lo ­
n ia lne j (m enopo lja  7‘/a m ilj.). Dalej idzie 
Jap o n ja : 25Vs m ilj. (m etropolja 61 m ilj.), 
S tany Z jednoczone A. P.: 1B1 /a m ilj. (lnet-ro- 
po lja  około 120 miilj.) Belgja 11,5 miilj. (m etro 
tropolja  oikolo 8 m ilj.), Po rtugalja  71/, m ilj. 
(m etropolja 6 miilj.), W łochy około 2 m ilj. 
(m etropolja 40 m ilj.), H iszpan ja posiada D/a 
m ilj ludności kolon jalnej (m etropolja 22 
m ilj.), D anja 38.000 (m etropolja 3V« m ilj.).

Niemcy pow ojenne zupełnie ko lon ij nie 
posiadają . Ro.
OLBRZYMIE PROSIĘ PRZEDHISTORYCZNE

Szkietel olbrzym iego prosięcia p rzedh isto ­
rycznego, k tó re  m usiało w ażyć eonajm niej 
ze dw ie tonny, dw ukrotn ie przew yższając 
rozm iaram i w spółczesny sam ochód, w ysta­
w iony został w  muzeum  uniwersyteek-iom w 
Nebraisee. W edle obliczeń specjalistów  is t­
nienie tego olbrzym a datu je  się z przed paru  
m iljonów  lat. M onstrualne zwierzę niew iele 
ina oczyw iście podobieństw a do dzisiejszych 
sw oich potom ków , m im o to układ jego szkie­
le tu  w skazuje n iew ątpliw ie na przynależność 
jego do bydła nierogatego. N ajw ięcej cech 
podobieństw a prosięcia przędli, do w spół­
czesnej świni zachow ało się w  układzie nóg 
zębów i ry ja , ogon natom iast zwierzę p rzed ­
h istoryczne m iało znacznie dłuższy i nieza- 
k ręcający  się do góry. Układ zębów w skazu­

je  na  żyw ienie się D inohynsa —  j-ak go n a ­
zwano — pokarm am i przew ażnie rosliim em i-
GIGTNTYCZ.NY PROJEK T BUDOWLANY.

MOST NAD KANAŁEM LA YIANCHD
N ajnow szą sensacją techniczną, k tó ra  wy­

w ołała niezwykłe, w rażenie w Anglji i F ra n ­
cji jest opracow any przez pew nego inżyniera 
angielskiego p ro jek t w ybudow ania nad  k a ­
nałem  La M anche olbrzym iego mostu, dają  
cego m ożliwość bezpośrtxlniej kom unikacji 
kolejow ej i sam ochodow ej m iędzy k o n ty n en ­
tem i Londynem . W zestaw ieniu  ze znanym  
pro jek tem  budow y tunelu pod kiuiałem  La 
M anche now y pro jek  nasuw a przy  realizacji, 
m niej trudności. P ro jek t — uznany przez 
fachow ców  za zupełnie rea lny  i m niej kosz-- 
tow ny od budow y tunelu — przew iduje  „W y­
budow anie11 d n u  -sztucznych w ysepek na pias- 
czystych ław icach od str. wybrzeża augielsk, 
W ysepki te skróciłyby bardzo pow ażnie d łu ­
gość właściwego m ostu nadw odnego, który 
na pozostałej części kanału  w znosiłby się na 
w ielkich, odpow iednio przeciw  lalom  uod­
pornionych pon tonach . P ro jek todaw ca o b ­
licza koszt tego gigantycznego m ostu nar 
1.260.000.000 złotych.

BERNARD SHAW O PROHIBICJI.
B ernard  Shaw, zapytany, jak zapatru je ' 

się na  p rohib icję , odpow iedział w  jednym  z 
num erów  „C osm opolitan M agazine1-, że a l­
kohol jest „chloroform em 11, k tó ry  potrwała, 
b iednym  ludziom  w ytrzym ać bolesną op era ­
cję życia. „Jeżeli ubogiem u człow iekowi za­
b ierzecie alkohol -— dodaje ■wielki p isarz  —  
to m usicie m u w inny  sposób uprzy jem nić 
życie, dostarczając m u rozryw ek1". Shaw u - 
waża, że m im o różow o zabarw ionych  sp ra ­
w ozdań o dobrobycie Am eryki, w  k ra ju  tym  
gnieździ się sk ra jn a  nędza i upodelnie, po ­
dobne do tych, jak ie  stały się hań b ą  Anglji 
po  rew olucji przem ysłow ej. „Tylko a lk o h o 1 
pow strzym uje ofiary  u stro ju  społecznego od 
gwałtów. Zabierzecie im alkohol, a u jrzyc ie  
przed isobą u tajonych  rew olucjonistów , go­
towych na wszystko. Są to rew olucjoniści, 
n a jb a rd z ie j niebezpieczni, bo m ogą obalić 
każdy rząd . Zniszczywszy jednak  is tn iejący  
u stró j społeczny, nie p o tra fią  go odbudow ać. 
Pozbędziecie się p ijaństw a, gdy wyplenicie- 
nędzę i okrucieństw o11, kończy swe uwagi-, 
au to r „W ielkiego K rem lu".

'■.ł. b r f ' i t o ,  t w a ^

JED1MH NOWOCZESNA PRfHJlIfl PAROWO . MECHBNICZNR

p. f. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY"
w ykonuje: pranie bielizny, pranie I czyszczenie chemiczne oraz  farbowanie, Dla p.p. U rzędników -czek, Oficerów, S tudentów , 
M łodzieży szkolnej. Podoficerów , Szeregow ych , P o lic ji P aństw ow ej, S trażaków , Kolejoweów za okazaniem  leg ity m ac ji 14% zniżki. 
O dpow iedzialnym  S tow arzyszeniom  p ierzem y n a  o rdery . Centrala: Wilno, ul. C icha 3, obok p łaou O rzeszkow ej (zau ł. Gazowy) 
telef. 14-72. Kantory przyjęcia. T rocka 20, M ickiew icza 37, A n toko lska  36, K alw ary jska  16, C icha 3 Z am ów ienia telefoniczne 

prosim y k r r o w a ć  pod Nr. 1472 od godz. 9—3. k tó re  zab ie ram y  od Sz. K lijentcw  i po u n ran łu  dostarczam y do domu.______

Kto Hmjskie
SAIA MIEJSKA 

? jatróbranmka 5.

Od dn ia  25 do 27 m arca  
1930 roku  w łącznie 

będą  w yśw ietlano film y C0PAZ PRĘDZEJ k o m ed ja  

w 10 kt.

N ad p rogram :
■. Harold Lloyd.

K asa  czy n n a  od godz. 3 m. 30. Początek  seansów  od godz. 4-eJ, — N astęp n y  p rog ram :
Kronika filmowa P.A.T. akcie .

.NIBELUNGI*

KINO-TEATR

„HELIOS”
W .Jbó, W ileńska 38.

Hrabia ĆAGLI0STS0f | 7 | ć |  A rcydzieło  w szechśw iatow ej sław y l 
T riu fa ln y  przebój sezonu!

Pałace! Kochanki! Szuoienlca!
Epokow y film . I lu s tru ją c y  życie najw iększego  a w a n tu rn ik a  św ia ta . — Reżys. g en ja ln y  RICHARD OSWALD. 
W ykonaw cy  ról gł.: Hrabina Rlna de Llgnoro, Renee Haribel, Jan Stuwe, Kowal Samborski, Alfred 
Abel, Zuzannę Blanchettl. — N iezw ykle f r a p u ją c a  tre śc i — K ilka częśc i ob razu  w n a tu ra ln y c h  kolorach!

P oczątek  seansów  o godz. 4, 6. 8 i 10,15

K1N0-TEATR

■1 A M ickiewicza 22.

Dziś! 'M o n u m e n ta ln y  a r  cy film osnuty na  tle miłości, intrygi i nienaw.-ici p. t.

JUDYTA IHG10FERNES
2 e p o K i :  Starożytna i nowoczesna.

W  roli g łów nej najp iękn ie jsza  ko b ie ta  św iata  IJA R U S K A J A  
i uosob ien ie  m ęskośc i i siły Ma c i s t e .

Początek  o goaz. 4, 6, f  i 10,25. _  — — _  — — — — — S p ec ja ln a  ilu s tra c ja  m uzyczna.

K I N O

L U X
illek iew łoza  i i .

ẑiś! M k .  p  ą  g k  p  a  ■  m  pod ług  słynnego  d ram a tu

I U r i  A D  j N I u U  Stefana ŻeromskiegoN ajw iększy  
p rzeb ó j p ils k i

2 "Kr Stefana Jaracza, Stef. Wvsorkiei, Miecz. Cybulskiego.
S ceny  do łez w zruszające . F ilm  p o ry w ający  tre śc ią  i g łęb o k ą  grą . P o czą tek  o godz. 4-ej. Ceny od <,0 gr.

K I N O

Piocadilly
W ielka  42. Tel. 1/-85.

r w « £  I T ajem nica krw aw ej nocy  w Jek a te ry n b u rg u . — Zabójstwo carskiej rodziny! — R om ans osta tn ie j 
1 . 1 5 !  có rk i c a ra  M ikołaja  II. — Z a ż a rta  w alka o c a rsk ie  m iljony! — N ajn ieszczęś liw sza  k s iężn iczk a
świata w wielkiej i. u  i i  a  ^  ■ »  Najmłodsza córka

cara PTkołaia II.
W roi. g ł. 4 gw iazdy: LEE PARRY, Eliza La Porta, Camilla v. Hollay i JOHN STUWE Dla m łodzieży dozwolone.

seng& cyjuej 
reweLacji film owej ANASTAZJA

P o l s k i e  K in o

WANDA
ul. W ielka 30, te ł .14-81

1 „ „ _  . . .  \ l / ś ! r » i n  I  N ajn o w s/e  a rcy d z ie ło . N igdzie d o tychczas n icw yśw ietlane . S en sacy jn e  p rzygody  
T a Ł  W  W S I l i l t  ■ dw óch nieb iesk ich  p taków  RIFFA I RAFFA A m erykańsk i szczapa  p. t.

RIFF i RAFF jako L0TKICY E 2 * t
f e n u  u m  s e v s a s w s  M a -  co sk  ililcjo! H *U zupełn ien ie  p ro g ram u  

K ról H um oru i Ś m iech u

Kulturalno-Oświatowy

S  SPORT
Wielka 36

0d wtorku  
25 marca, 
codziennie Dziećzii :two krwi

d ra m a t w 7 a k tac h .
W ro li g łów nej p rzes ław ny ,

Buck Jones
N a d  p r o g r a m :

I ł Zdrowie. Siła, Piąkno...“ czeń g im n asty czn y ch .
'V  dni p rem ;er, oraz w soboty , niedziele i św ię ta , p rzyg ryw a o rk iesrra  m ando lin isto tt -i m uzyką sojow ą g ita ry .

K in c  K o l e j o w a

m m u
(•b o k  dw orca trolejow.)

Nowość! — Dziś w ielka p rem iera ! — Fitm , c ieszący  sie kolosalnem  pow odzeniem  w k ra in  i z a g ra n ic ą  p. t.

„ R ^ K A Z  P O R U C Z N I K A  N 0 S Z T Y ”
A któw  JO. W span ia ły  d ram a t ero tyczny  z życ ia  oficerskiego. W  roi. gł.: lyyor Nowello, Ewelina Hoit i in. 
B a jeczn a  w ystaw a! A rcyc lekaw a tre śc i N iezw ykle p o w ie len ia  d ram atyczne! P oczątek  seensow  o godz. 5-ej, 
w niedziele o g . 4-ej. AŃ0NS! N as tęp n y  p ro g ram  „Płomień miłości" z W ilm ą B anky i Ronaldem  Colm anem.

ZARZĄD NOWO-WILEJSKIEJ FABRYKI 
M A S Y  D R Z E W N E J  I P A P I E R U

Sp. Akc. w Wilnie
o g ła sz a , że. w dniu 21 kw ietn ia  1960 roku o godz. 5 
po południu  w lokalu  Z arządu  w .W ilnie p rzy  ulicy 
S łow ackiego 4 odbędzie się Zw yczajne W alne Z gro­
m adzenie A k c jo n a rju szy  z n as tęp u jący m  porządkiem  
Aziennym:

11 Z aga jen ie  i w ybór Przew odniczącego:
2) Spraw ozdanie  Z arząd u  i Komisji R ew izyjnej;
3) Zatw ierdze-iie b ilansu  i ra ch u n k u  zysków  i 

i s t r a t  za rok 1929;
4) B udżet na  rok 1930:
5) W ybór u stęp u jący ch  Członków Z arządu  i Z a­

stępców  oraz  Komisji R ew izyjnej;
6) W olne wnioski. _______________

Snrze«iam
działkę ziemi 5 ha.c

koło  O szm iany , o w a ­
ru n k a ch  dow iedzieć  
się w N iem ierzu p. 

A lek san d ro w icza  
Szulm ana.

Łaźnia
i wanny

N iem iecka  6 lub 12

Od roku IS„3 is tn ie je

Wilenkin
ul. TATARSKA 20

jps

jad a ln e , sy p ia ln e  i 
binetowe, k redensy , 

sto ty, szafy , lo żk a  it.d . 
W y k w in tn e ,  Mocne, 
N I E D R O G O ,

na aogodnycij mimM
I N A  R A T Y .

NADESZŁY NOWOŚCU

D O M
drew niany  do sp rzed an ia  
p rzy  u licy  Jerozolim skiej 

Ńs 12, (daw niej 46)
R. TU eksandrow iczow a.

Ogłoszenie.
K om ornik Sądu  Pow iatow ego w W ilnie, Ja n  

Lepieszo, zam ieszka ły  w W ilnie p rzy  u licy  Z am ko­
wej w domu Nr. ló  m. 2 n a  zasadzie  a rt. 1030 
U. P. C. og łasza , iż w dniu  2 k w ie tn ia  1930 r. o godz. 
10-ej rano, w W ilnie p rzy  ul. Zakrotow ej N r 3,
odbędzie się sp rzedaż  z licy tac ji publicznej rucho ­
m ości, n a leż ące j do d łużn ika  JaB ukza Borek-Borec- 
k ego, sk ład a jące j się z m aszyn  i n a rzęd z i s to la r­
skich , m aszy n y  do pisania, b iu rk a , szafy  k a n c e la ­
ry jn e j, stołów  1 desek , o szacor/anej d la  licy tac ji na 
sum ę 4 420 zł.
3845/VI K om ornik Sadu Pow iatow ego

________________________  ( - )  J. LEPIESZO.

Solidnych
zastępców  sp rzed aży  o- 
bligaoyj państw ow ych  na 
ra ty  poszukuje jed y n a  
w yłącznie c h rze śc ijań sk a  
i po lska  in s ty tu c ja . G w a­
ran tu jem y  d o trz y m a n e  
ko rzy s tn y ch  w arunków . 
Z głoszen ia  do „Spółdziel­
czy B ank  d la  E skontu  i 
Z aliczek’ , Lwów, ul. A ka­

dem icka 10. 4

A f c a s R e r k a

p r z y j m u j e  o d  a rT n o  
d o  7 w . u l .  M icfS if- 
w ie ź *  80  m . <t W , ZM . 

Ns 3093

ff M. GORDON" Sp. a Rł.

I B
B
I I

UL. NIEMIECKA 26.

WIELKA PRZEDŚWIĄTECZNĄ

WYPRZEDA? IESZTEK
i wysortowanego towaru.

MATERJAŁY damskie i mąskie,
kam parny, szewioty,  w ełna, jedwab, firanki, gobeliny, pi^sz i portje-y.

O E ^ y  w y j ą t k o w o  m i s k y e J

B B B B B B B B B B B B B B B B I

WEZWANIE  
do składania ofert.
G arnizonow a K om isja Żyw nościow a d la  W ilna, 

Nowo-W ilejkl 1 P odb rodzla  odda w drodze n ieograu ł- 
czoaągo p rze ta rg u  dostow ę n re n d a c y jn ą , m ięsa , j a ­
rzyn  i tłu szczu  d la  w szystk ich  oddziałów  garn izo n u  
Włlno, Nowo-W ilejki i P odb rodzia  n a  p rzec iąg  trzech  
m iesięcy  t. j. od d n ia  1 k w ie tn ia  do d n ia  30 czerw ca 
1930 roku .

50.000 kg. m ię?a.
10.000 kg. tłu szczu , słoniny,
3.C00 kg. kaszy  jęczm iennej wzgl. perłow ej,
3.000 kg  pęcaku ,
3.000 kg . k a sz y  g ryczane j,
3.000 kg. ryżu,
3.000 kg . m akaronu ,
6.000 kg . mąki pszennej 50—70% ,
3.C00 kg. grochu,
3.600 kg. faso li,
3.000 kg. k a sz y  ja g la n e j wzgl, g ry s ik u  pszeu.,
3.000 kg. cebuli,

200 kg . w łoszczyzny suszonej,
100 kg. korzeni.

D opuszczalne są  o fe rty  n a  jeden lub  k ilka  od­
działów  w g a rn izo n ie  jak  rów nież oferty  n a  poszcze­
gólne a r ty k u ły  d la  całego g a rn izonu . Oferty n a  po­
w yższą dostaw ę na leży  w nosić do P rzew odniczącego 
G arnizonow ej Komisji Żyw nościow ej (3 b a t saperów . 
W ilno. ul. A rsen a lsk a  ó) w term in ie  do 4 k w ie tn ia  
1930 roku  godz. 9-ta, w k tó ry m  to dniu  o godz. 10 ej 
odbędzie się k om isy jne  o tw arcie o fert i p rzep row a­
dzenie p rze ta rg u . W ofercie na leży  podać cenę s t a ­
l ą  n a  ca ły  cza s  trw an ia  um ow y z dostaw ą do od­
działów . Do oTerty należy  dołączyć: J) dow ed w pła­
cen ia  w adjum  w w ysokości 5% w arto śc i jed n o m ie­
sięcznej, oferow anej dostaw y, 2) św iadectw o p rze ­
m ysłow e, S) w yciąg  z re jestru  handlow ego. Dla ni­
niejszego p rze ta rg u  obow iązują n a s tęp u jące  przep isy : 
1) zestaw ien ie  w arunków  ogólnych  przy  dostaw ach  
wojskowymi. 2) zestaw ienie w arunków  ogólnych  
i sp ec jrin y c h  o row iązu jących  przy  dostaw ie a re n ­
da cy jn^ j m ię3a i tłu szczu , 3) p rzep isy  o w aru n k ach  
obow iązujących p rzy  sk ład an iu  ofert, 4) przepisow y 
wzór ofert. G arnizonow a K om isja Żywnościowa z a ­
s trzeg a  sobie prawo w yboru, oceny i p rzy jęc ia  wzgl. 
odrzucenia  oferty , jaic rów nież ew entualnego  p rze ­
prow adzenia przetargu ustnego. W szelkich bliższych 
iu form aoyj udziela. Przew odniczący G arnizonow ej 
Komisji Żywnościowej 'T ino, K w aterm istrz 3-go ba- 
ta ljonu  saperów  w ileńskich, koszary  im ien ia  g en e ra ła  
D ąbrowskiego, ulica  A rsen a lsk a  5.

Wilno, chi i a  21 m a rc a  1930 roku.
Garnizonowa Komisja Żywnościowa Wilno.

PIFHiĄOZE
lokujem y w każdej 
sum ie pod zabezpie­

czenie wekslowe 
1 hiooteeznn 

= Dom H-K. .ZACHĘTA" 
5 M ickiewicza 1, tel.9-0-5

E  i ł ł l f  w łaściciel dóbr 
w skutek  dziatu 

n>ajątk(,vvi>go szuka  p o sa ­
dy. Z nakom ity  adm in i­
s tra to r , prow adzi g o sp o ­
d a rk ę  przem ysłow ą Z gło­
szenia: Rzeszów, MaiopoU, 
s t a ,  S k ry tk a  pocztow a 38.

Duży młyn
w odny z folw arkiem  
w woj. B iałostockiem  

do sp rzed an ia .
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Ha>;dlowe
M ickiewicza 21, tel. 152

F0RTEPJAH
SPIMiii

Z w ierzyniec , Mila 7-1

K U P  L O S
najszczęśliwszej i najw iększej w Polsce  

ko lek tu ry

-KAE. LICHTENSTEIN i S
C e n t ra la  kolektury! W arszaw a,  M arszałkow ska 146,

W I L N O ,  W I E L K A  44.
Ciągnienie 5 klasy trwa do 10 kwietnia. 
Wypłaciliśmy Główną Wygraną TEJ 5 KLASY

Zł. 3 5 0 . 0 0 0  na Ir. 184188
p o n ad to  n as tęp u ją ce wygrane:

zł. 2 0 .0 0 0 na Nr. 105295 zł. 1 0 .000 na Nr. 69025
zł. 2 0 .0 0 0 na Nr. 121756 zł. 5.000 na Nr. 128491
zł. 1 0 .000 n a Nr. 110672 zt. 5.000 na Nr. 86011
zł. ] 0.000 na Nr. 72728 zł. 5.000 na Nr. 92088
zł. 1 0 .0 0 0 na Nr. 52062 zł. 5.000 na Nr. 79454
zł. 3.000 na Nr. 136179 zł. 5.000 n a Nr. 74384
zł. 5.000 na Nr. 88562 zł. 15.000 na Nr. 154409
zł. 1 0 .000 na Nr. 74931 | zł. 5.000 na Nr. 154230

i wiele, wiele innych.
T a b e l e  c o d z i e n n y c h  c i ą g n i e ń  d o  o b e j r z e n i a  u n a s  d a r m o !  —  Z a m ó w i e n i a  
p r o w i n c j i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  —  Z a m i e n i a m y  s t a w k i .  —  W y p ł a ­

c a m y  w y g r a n e .  —  Konto P. K. O. 81051. —  Firm a egz. od 1835 r.

w cen trum  m iasta  
w olne od  1 kwietnia. 
F ron t I p. W ygody . 
3 duże i 2 b. m ałe 

pokoje. 
W iad o m o ść  od 9 —3 

te lefon 12- 96^____
o , o /
,0 0

i k a p i t a ł  n a j p e w n i e j  i s o ­
l i d n i e  z a b e z p i e c z a m y  p r z y  

l o k a c i e

W i l e ń s k i e  B i u r o  
K om isow o  - H a n d l o w e  

M i c k i e w i c z a  2 1 ,  t e l .  1-52,

PAkCELĘ
6 , 5  h a  z  z a b u d o w a n i a m i  
t u ż  z a  l a s e m  A n t o k o l s k i m  
s p r z e d a m  n a t y c h m i a s t  i 
n i e d r o  g o .  W i a d o m o ś ć :  
P l a c k o w s k i ,  w i l l a  P o d z a m ­
c z e  ( w  C i e l ę t n i k u )  o d  g o ­

d z i n y  16 d o  17. 9 1 4 - 2 .

im ! ii!

K U R J E R  W IL E Ń S K I
S p 6 1 k a  z o g r a n i c z .  o J p o w i a d z .

ZNICZ
WILNO, Ś-TO  JAŃSKA 1, TEL. 3-40 I g r

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i * z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

w y k o n y w a  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

raili IłflF

ihMUtiM u mniort
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